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P r e n u m e r a t a g m ie s i ę c z n a : 

z odsyłką 2  K ,  bez odsyłki 1 K 6 0  h ?
s a  g ra n ic ą  2  m k . 30  fen ., 3 jfr .5 0  ć lm ., 2 1/* szy i., 

70  c t. a m e ry k .

Prenumerata tygodniowa w Krakowie40 h.

K o n to  czek o w e ' N r. 834.095

Numer 8  h ,  poświąteczny 4  h .

Telefon redakcji 396, administracji 624. 
Adres n a  telegram y: Naprzód Kraków.

O r g a n  c e n t r a l n y  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j

W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o  godzinie 6 wieczór, a nadto  w poniedziałki
i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
k o sz tu ją  o d  m ie js c a  w ie rs z a  je d n o s z p a lto w e g o  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e tite m ) z a  p ie rw sz y  ra z  
2 0  h a le rz y , n a s tę p n y  p o  10 h a l . —  Nadesłana 
o d  m ie js c a  w ie r s z a  d ru k ie m  p e ti to w y m  p o  40  
h a l. z a  k a ż d y  ra z . Ś lu b y , z a rę c z y n y  i n e k ro lo g i 

p o  80  h a l .  o d  w ie r s z a  z a  k a ż d y  raz .

Załączniki (p ro sp e k ty  i  t. d .) p rz y jm u je  s ię  za 
c e n ę  2  k o r. z a  100 e g z e m p la rz y  d la  z a m ie js c o ­
w y ch , a  1 k o r . z a  100 e g z e m p la rz y  d la  m ie j­

sc o w y ch  p r e n u m e ra to ró w .

R e k la m a c y e  o tw a r te  s ą  w o ln e  o d  o p ła ty  p o ­
cz to w e j. —  R e d a k e y a  rę k o p isó w  n ie  z w ra c a  

i b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

T o w a r z y s z e !

N a ś l a d u j c i e !
Berliński »Vorwarts«, organ centralny so­

cjalnej demokracyi, donosi:
Podczas walki wyborczej zyskał »Vor- 

warts* znowu 7000 abonentów. Nakład, 
który przed kam pam ią wyborczą wyno­
sił 121.000, wzrósł w czasie walki wy­
borczej na 125.000, a obecnie doszedł 
do liczby

1 2 8 . 0 0 0
•gzemplarzy.

Ale spocząć — znaczy: rdzewieć!
Towarzysze partyjni! Czerwoni wy­

borcy!
Starajcie się o dalsze rozpowszechnie­

nie waszego sztandaru walki!
Jednajcie gorliwie nowych abonentów 

»Vorwartsowi«!

Robotnicy krakowscy! Robotnicy polsey w 
Galicyi i na Śląsku! Czyż nie podziwiacie 
ofiarności partyjnej i dzielności towarzyszów 
berlińskich!

Tow arzysze I Czy będziecie jeszcze dłużej 
kupowali gazety naszych wrogów?

Towarzysze 1 Jeżeli chcecie być należycie 
poinformowani o wielkiej walce wyborczej, 
która się u nas rozpoczyna, w takim razie 
Kusicie codziennie czytać gazetę socjalisty­
czną! Czyż chcielibyście się wydać na łup 
kłamstw i oszczerstw prasy burżuazyjnej ? Nie! 
Tego przecież nie zechcecie!

Towarzysze I spełnijcie swój obowiązek 
wobec siebie samych i wobec partyi!

Jednajcie nieustannie nowych abonentów 
«Qa swojego organu, dla

N a p r z o d u !
Naśladujcie robotników berlińskich! Pod­

czas akcyi wyborczej powinien

N a p r z ó d
w tym  samym stosunku wzróść, co berliński 
dziennik robotniczy.

k

ow arzysze! Obywatele! W yborcy! —  Z powodu zdobycia 
powszechnego i równego praw a wyborczego do parlam entu  
odbędzie się w sobotę dnia 2 lutego 1907 roku o godzi­

nie 10 przed południem  w Ujeżdżalni p. Targoskiego przy ulicy 
Rajskiej w Krakowie

U ro czy ste  Z grom ad zen ie  L u d ow e
z porządkiem  dziennym :

i równego prawa głosowania dla lodn.Znaczenie powszechnego

L

b o tn ic y !  T o w a rz y sz e !  T o w a rz y sz k i!  Z a p ra s z a m y  W as n a  to  U ro czy ste  
Z g ro m a d z e n ie , a b y  św ię c ić  ra z e m  t ry u m f  w  w a lc e  o  re fo rm ę  w y b o r­
cz ą  i sk u p ić  s iły  d o  c z e k a ją c e j n a s  p ra c y  p rz y  w y b o ra c h  do  n o w eg o  
p a r la m e n tu .  T a k  j a k  so lid a rn ie  w a lc z y liśm y  o ró w n e  p ra w o  w y b o rc z e , 

m u s im y  w sz y sc y  s ta n ą ć  do  w a lk i o  z d o b y c ie  m a n d a tó w  p o se lsk ic h  d la  p a r ty i  
so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j. N iech a j ż a d n e g o  z W a s  n ie  b ra k n ie  n a  so b o tn ie m

Krakowski Komitet miejscowy P. P. S. D.

R e f o r m a  w y b o r c z a  

w  g a l i c y j s k i e j  s z a c i e .

W 7  n u m e ra e  > T ry b u n y « . u m ie ­
śc ił  to w . D a s z y ń s k i  p o d  p o ­
w y ż sz y m  ty tu łe m  a r ty k u ł,  z  k tó reg o  
w y j m u j e m y  n a s tę p u j  ą c e  in te re s u ją c e  
u s tę p y  :

Aby zrozumieć nową ustawę wyborczą, 
jak ona się przedstawia w Galicyi, należy 
przypomnieć sobie zaciętą walkę, jaką toczyło 
Koło polskie przeciwko w s z e l k i e j  reformie 
wyborczej. Sześćdziesiąt głosów Koła ppl 
skiego ciążyły złowrogo na re form ie! A£,s?
je pozyskać, ustępowali rząd i zw olennik 
reformy coraz to nową zdobycz Kołu p d ‘a 
skiemu, wydając mu na łup Galicyę, byP0 
tylko resztę Austryi módz zreformować grun­
towniej. M

Nie naruszono wprawdzie z a s a d n i ­
c z y c h  p o d s t a w  reformy wyborczej, ale 
pozwolono za pomocą całego szeregu rzeko­
mo „praktycznych* przepisów wykoszlawić 
w  Galicyi dzieło reformy aż do potworności 
jawnej krzywdy ludu.

Najpierw puszczono się na t. zw. , g e o ­
na e t r y ę  w y b o r c z ą * ,  t  j. na brutalne 
rozdzieranie i upośledzanie miejscowości, gdzie 
mies kają robotnicy przemysłowi. Odcięto od 
Lwowa Zamarstynów, z tysiącami ludności 
robotniczej, przedmieścia Krakowskie z 40.000 
robotników rzucono w okręg wiejski, Bory­
sław oddzielono od Drohobycza, Posadę 
Olchowską od Sanoka, Oświęcim utopiono 
w okręgu chłopskim i t. d.

Natomiast „ghetta* żydowskie oddzielono 
od intefigencyi żydowskiej, spodziewając się, 
ie  kabały zatrują je  do szczętu...

Potworzono m andaty „miejskie* ze zgni 
łych, upadających miasteczek, aby ułatwić 
znienawidzonym politykom klerykalnym i kon­
serwatywnym wybór przy pomocy starostów 
i pieniędzy!

Liczne zaś, rosnące miasteczka zmajoryzo- 
wano przez chłopów, aby tylko przy naj 
bliższych wyborach nie doczekać się wzrostu 
liczby opozycyjnych posłów.

Pokrajano Galicyę w dziki sposób, wykra- 
wywano sobie mandaty, jak się z postawu 
sukna szlafroki wykrawuje na miarę osobistą 
pp. członków Koła polskiego.

Ta geom-trya może wystarczyć na parę 
lat, ale nosi ona w sobie zarodki trucizny 
i rozkładu...

Miasta i miasteczka rzucone w większość 
wiejską ockną się wkrótce i — zrewoltują 
chłopów, którzy już dzisiaj są w Galicyi wy­
soce opozycyjni.

Postępująca zaś proletaryzacya i uświado­
mienie polityczne, uczynią stan posiadania 
dzisiejszych władców kraju w wielu miejscach 
niepewnym. Żadna geometrya wyborcza nie 
zdoła wstrzymać rozwoju szerokich warstw 
ludow ych; skrzywia go tylko, zaprawia de­
magogią i opaźnia.

Ale to wszystko było szlachcie za mało. 
Ażeby na Wschodzie utrzymać swój stan 
posiadania, wprowadzono dla Galicyi t. zw 
podwójne okręgi wiejskie t. j. wielkie okręgi
0 dwu mandatach. Już to samo utrudni 
partyom ludowym porozumienie wśród stu­
tysięcznej ludności i niszczy możliwość ścisłego 
związku między posłem a wyborami.

Ale te dwumandatowe okręgi m ają jeszcze 
jedną, już specyalnie galicyjską cechę, że je­
den m andat jest przywiązany do 50%  od­
danych głosów plus jeden głos, a drugi jest 
repi ezentacyą tylko 25%  P̂ us jeden głos.

Chodzi rzekomo o to, aby mniejszość 25%  
wyborców miała reprezentacyę. W skutek tej 
zasady wybory galicyjskie na wsi będą n a j ­
b a r d z i e j  z a w i k ł a n e  i będą t r w a ł y  
n a j d ł u ż e j ,  co jest wprost ńiedorzecznem 
wobec analfabetów i wogóle mało uświado­
mionych ludzi.

Przypuśćmy bowiem, że pierwszy kandy­
dat otrzyma 60°/o głosów, a drugi 20"/o (re­
szta dostała mniej); otóż pierwszy nie jest 
wcale wybranym i wybory muszą się p o ­
w t ó r z y ć ,  aż drugi uzyska przynajmniej 
25% -f-l głoa. Jeżeli to nie nastąpi, wówczas 
przychodzi do ściślejszych wyborów, przyczem 
większość może zgwałcić faktycznie mniejszość
1 cała galicyjska „proporeya* przestaje dzia­
łać! I to się nazywa „reprezentacja mniej­
szości*.

Trzy wybory zamiast jednego — na taki 
luksus może sobie pozwolić ludność znako 
micie politycznie wytresowana; ale Kolo pol­
skie uszczęśliwiło w ten sposób Galicyę, o 
której na każdym kroku z ubolewaniem 
stwierdzało, że je s t jeszcze bardzo słabo po­
litycznie rozwiniętą. Oczywiście im gorzej 
chłopom, tem lepiej ich wyzyskiwaczom i do­
tychczasowym „zastępcom*... Im trudniej bę 
dzie ludności wiejskiej się porozumieć, tem 
łatwiej będzie ukraść chłopski m andat.

Ale nie dość na tem. Ponieważ w jednym 
okręgu ma się osobno ukonstytuować wię 
kszość (5 0 % + i)  i mniejszość (25°/e—j—1), więc 
na wypades śmierci posła, nie wolno ludno 
ści wzywać do nowych wyborów, ażeby wię­
kszość nie decydowała o mniejszości i od­
wrotnie. Dlatego wymyślono dla galicyjskich

chłopów o p r ó c z  p o s ł ó w  jeszcze i z a ­
s t ę p c ó w  p o s ł ó w .  Jeżeli poseł umrze lub 
złoży mandat, wstępuje na jego miejsce za 
stępca. Jeżeli i ten umrze lub złoży mandat, 
w ó w c z a s  o k r ę g  z o s t a j e  b e z  p o s ł a !

Instytucya zastępców, to nowość, na któ­
rej tle rozwinie się prawdopodobnie specyalny 
szwind ;ł wyborczy. Naprzykład: Bogaty oby 
wdtpl 'pLici kandydatowi popularnemu koszta 
wyborów i jeszcze coś dokłada, a wzam>an 
za to chce figurować na kartce wyborczej 
tylko jako zastępca. Po pewnym czasie znika 
poseł, a na jego miejsce występuje nasz bo­
gaty obywatel, już jako poseł z woli ludu. 
Na zastępcę bowiem nie pada z taką siłą 
kontrola publiczna, jak  na właściwego kan­
dydata. Poselstwo pewnych powiatów będzie 
można kupować w Galicyi, jak dawniej rangi 
oficerskie.

Geometrya wyborcza i galicyjska „propor­
cja* dwumandatowa połamią szyki ruchowi 
opozycyjnemu w wysokiej mierze. Ale oba 
te środki obrony szlacheckiej w gruncie rze­
czy nie na wiele się przydadzą. Na miejsce 
mniejszości dawniej szlacheckiej, gotowa się 
wysunąć niepostrzeżenie — mn ejszość socja­
listyczna na wsi. Wówczas klerykali, konser­
watyści — i inne pasożyty chi pskie — sku­
pić się będą musieli na jednym mandacie i 
o ten jeden toczyć walkę z ludowcami lub z 
inną opozycyjną partyą chłopską. W każdym 
razie jed ak Kolo polskie zrobiło, co mogło, 
aby uniemożliwić w Galicyi małe okręgi z 
jednym posłem i wprowadzić w ruch wybor­
czy największe zamięszanie. Odbije się to 
smutno na wyborach galicyjskich.

W  całej Austryi każda gmina je s t zarazem 
m i e j s c e m  w y b o r u .  W Galicyi ludzie bę 
dą musieli ze swojej gminy wędrować daleko 
do gminy zbiorowej, do urny wyborczej.

W całej Austryi wybory odbywać się będą 
w j e d n y m  d n i u ,  w Galicyi będą dwa lub 
trzy różne terminy wyborom poświęcone, aby 
można było tymczasem hyeny wyborcze prze 
rzucać z jednego powiatu do drugiego.

Na tych dwóch »praktycznych« specjalnie 
galicyjskich przepisach prawnych powstanie 
nowa umiejętność »robienia wyborów*, umie­
jętność rozwinięta już dotąd w Galicyi w 
monstrualny sposób.

Aby przysporzyć szlachcie i arystokracji 
mandatów, będzie się dalej urzędnik »polity­
czny* prostytuował, będzie się kahał podlił, 
będzie się łam ało prawo i deptało poczucie 
sprawiedliwości w ludzie.

Ale równość prawa wyborczego zrobi swoje; 
sprowadzi ona do urny jednej wszystkich bez 
różnicy m ajątku, czy wiedzy, pozwoli zmie­
rzyć się ze sobą bezpośrednio wszystkim 
stronnictwom, otworzy drogę szeroką ludowi, 
na której tego ludu żadne sztuczki nie po­
wstrzymają.

Na nadm iar uszustw odpowie lud tem sil­
niejszą walką opozycyjną, a już następne 
wybory usuną najlichszych bodaj wrogów 
chłopa i robotnika.

Pomimo Koła polskiego, reforma wyborcza 
i w Galicyi jest wielkiem, historycznie decy- 
dującem o przyszłej polityce kraju dziełem.

G r i m  z a b i t y !
Warszawą 1 lutego. (Teł. ag. pet.). Refe­

rent tajnej policyi Wiktor Grfin podczas prze­
jażdżki został zastrzelony. Woźnica odniósł 
rany. Sprawcy u s z l i .

Konstantinow i Grim.
Niewiadomo, kto  był psem niebezpie­

czniejszym i bardziej znienawidzonym. Z try ­
umfem cała W arszawa powita śmierć ło tra  
nad łotrami, którego zguby wyglądali najcich­
si, najapatyczniejsi na ludzkie męki ludzie. 
I  jedno tylko zdumienie — że mógł on żyć 
ta k  długo, że go nie sprzątnięto wcześniej — 
ogarnia na  wieść o akcie wielkiej ludzkiej 
pomsty nad tem  plugawem zwierzęciem, k tó ­
remu było na imię: W iktor Griin.

Zna go W arszawa, dobrze zna.
Griin z haczykowatym  nosem i biegające- 

mi oczyma, żyd przechrzta, syn policyjneg® 
lekarza-szubrawca, wstąpił do wydziału śled­
czego policyi. Tu się wyróżnił pomysłowo­
ścią szpiega a więcej jeszcze zbrodniami. —  
Imię im tysiące. Nie było w W arszawie o- 
szustwa, szantażu, wielkiego złodziejstwa, w 
którychby nie maczał rąk.

Po pierwsze, jako  prow okator zbrodni, po 
drugie, jako  jej czynny uczestnik, po trzecie 
jako szpieg, zdrajca, inkwizytor, katu jący  
ofiary w wydziale śledczym na placu tea­
tralnym.

W raz z innym szpiegiem kapitanem  Zaoha- 
rowym byl on w s z e c h m o c n y m .  Nie dosięgały 
go Ądy, adufinistracya faworyzowała g o  jako 
zdolnego szpiega, a nie b y ł o  też procesu, w 
którym  oskarżeni nie wymienialiby imienia 
Griina jako swego ka ta  i przedawczyka.

Griin wytłaczał soki z przestępców, z po­
szkodowanych, szantażował obrońców, sę­
dziom pożyczał pieniądze, a niejeden z sza­
nujących się w W arszawie mecenasów ści­
skał tę  krwaw ą rękę.

Po wielu umorzonych na rozkaz admini­
s tra c ji sprawach, Grun był osądzony w re­
szcie za kradzież podczas rewizyi, na rok  
więzienia poprawczego z pozbawieniem czci. 
Car go ułaskawił. Zbrodniarz awansowany 
został później na naczelnika śledczego wy­
działu.

W  najgorętszym  okresie rewolucyi Griin 
od spraw kryminalnych przeszedł do polity­
cznych. Znane są opisy to rtu r zadawanych 
przezeń więźniom politycznym. Rząd wycho­
wał sobie w nim człowieka „zdolnego d® 
wszystkiego*.

W espół ze swoimi szpiegami w nocy n a­
chodził więźniów, walił ich głowami o mury, 
deptał, kopał, wymyślał męki, jak ich  jeszcze 
dotąd nikt nie stosował, kaleczył, oślepiał 
uderzeniami bata  więźniów.

Los jego  był rozstrzygnięty. Ale się oto­
czył szpiclami, armią szpiclów. Mieszkał ta  
i owdzie pod różnemi nazwiskami, całą swo­
ją  inwencyę chciał spożytkować ku obronie 
życia, o którem  wiedział, że wisi na włoska. 
Był to  tchórz, nerwowy, zdegenerowany 
tchórz, k tó ry  alkoholem dodawał sobie od­
wagi.

Dosięgnął go nareszcie w yrok sądu polo- 
wego rew olucy i!

Po procesie dra Dohoszydskiego.
Dnia 26 stycznia b. r. zakończył się 7 ty­

godni trwający proces przed zwykłym trybu­
nałem  sądu obwodowego w Rzeszowie. Pro­
ces ten, w którym Guy de Boishebert i ad­
wokat dr Goldberg figurowali jako oskarżeni 
o zbrodnię oszustwa i oszczerstwa, tudzież o 
występek obrazy czci, na osobie dra Adama 
Doboszyńskiego popełnionych, m a — jak  w 
poprzednich naszych artykułach wykazaliś­
my —  większe znaczenie, niż zwyczajnie ta ­
kim procesom się przypisuje.

Przedewszystkiem ze względu na główną 
rolę odgrywającą osobistość: dr Adam Dobo- 
szyński, krociowy pan i wskutek tego poseł do 
parlamentu, radca m. Krakowa, właściciel 
wielkiego organu demokratycznego. To jest 
jedna figura. Z drugiej strony widzimy za-



Kraków, sobota N A P R Z O b 2 lutego 190?

kach trybunał przyjął dow ód p r a w d y  za 
przeprow adzony stanowczo, m im o że wedle 
ustaw y — ponieważ spraw a nie toczyła się 
przed przysięgłymi — byłby wystarczył do­
wód p r a w d o p o d o b i e ń s t w a .

S łabą dla d ra  Doboszyńskiego pociechą 
jest zasądzenie obydw u oskarżonych na ka­
rę 1 miesięcznego aresztu  zamienionego na 
800 koron grzywny. Zasąd/enie nastąp iło  
w  y l ą c z n i e  za obelgi, co do których d o ­
w ód praw dy je s t niedopuszczalny. B oishebert 
np. nazw ał Doboszyńskiego „Ftauber, Galga- 
ner (gałgan), h a t g erau b t“ w protokole są ­
dow ym  wyraził się, że Doboszyński jest „ Be 
trńger* , wreszcie, zarzucił Doboszyńskie- 
m u oszustw o na 500 koron, podczas gdy 
sąd uznał oszustw o „tylko- na  kw otę kro­
ciową. Dr G oldberg zaś został zasądzony za 
w yrażenia, że Doboszyński . . . „oszukał i z 
to rbam i puścił“, że w  doniesieniu do Koła 
polskiego napisał o Doboszyńskim, że „oszu­
stw o to  jego clileb pow szedni", że trzym a 
się zasady „daj albo w ydrzej". B oishebeit i 
dr. Goldberg byli bowi rn na tyle n ieostro ­
żni, że zdanie sw oje o Doboszyńskim ubie 
rali w form ę „Beschim pfungen" (obelgi), na 
które  dow ód praw dy je s t niedopuszcz lny.

Pow yższe m otyw a w yroku m ów ią tak  gło­
śno, że dalsze w yjaśnienia są zbyteczne. Oka 
żuje się, że d r  Doboszyński dobrze speku 
lował, w yrobiwszy sobie w Kole polskiem 
zwłokę aż do ukończenia procesu. Chociaż 
kto wie, czy to  było potrzebne. Koledzy W a 
lewskiego byliby — szczególnie przy końcu 
sesyi — łaskaw em  okiem patrzyli na obrońcę 
polskości na kresach, który na m andat z ra 
m ienia „R ady narodow ej" m ógłby sypnąć — 
procentam i od podatku osobisto-dochodowego. 
Dla Doboszyńskiego spraw a jeszcze nie jest 
stracona. Mimo w yroku i m im o kroków, 
k tóre krakow ska Izba adw okacka z a p e w n e  
przeciw  niem u wytoczy, Mościska i dalej po 
trzebu ją  obrony w  parlam encie, a któż n a ­
daje się lepiej na obrońcę c u d z y c h  in tere­
sów od gentelm ana, który za s w o i m i  po­
trafi ta k  skutecznie chodzić? W  dodatku  w 
Mościskach urzęduje starosta  Sw oboda, który 
na poprzedniem  swem stanow isku w T łum a­
czu dowiódł, że przysłowie „ręka rękę m yje“ 
m a w artość w  Galicyi taką  sam ą jak  np. w 
Czechach.

Nie traćm y więc nadziei, że przyszłe soli­
darne K olo polskie będzie liczyło dalej w 
swem  gronie bohatera  z Siem iechow a. Nie 
m ożem y drow i D oboszyńskiem u zaręczyć, czy 
m arzenia o tece m inisteryalnej się urzeczy 
w istnią, ale inne „odznaczenie- z pew nością 
go hie om inie Dlaczegożby ? Czyż je s t on 
gorszy od  wielu innych, którzy po trupach  
doszli do w ysokości?

Przegląd polityczny.
Wybory ściślejsze w Niemczech. Rządowy 

dziennik7 »N«rdd. Allg. Zig* ogłasza odezwę 
do wszystkich m ieszczańskich stronnictw , aby 
przy w yborach ściślejszych zw róciły się p rze­
ciw socyalistom .

•N ordd. Allg. Ztg« donosi z Górnego Ś lą­
ska, że w okręgu wyborczym  lubliuiecko-gh- 
wickim i kozielsko-strzeleckim  przychodzi cen­
trum  do wyborów ściślejszych przeciw P o la ­
kom. C entrum  w ydało hasło, które opiew a: 
• Przejście oba m andatów  w ręce narodow ych 
Polaków w zm ocniłoby znacznie butę polską, 
dlatego każdy niem iecki w yborca powinien

na Górnym  Śląsku oddać głos przeciw  Pola­
kom, a  za  centrum *.

• N ational-liberale Korresp.* donosi, że no­
wy parlam ent niemiecki zbierze się 19 lu­
tego.
---------  ii—  •  ♦  > i  -------------

T o w a r z y s z e !

Po la tach  ciężkiej walki przystąpim y do 
wyborów na podstawie p o w s z e c h n e g o  i 
r ó w n e g o  praw a wyborczego.

S taran iem  naszem  m usi być uzyskanie m o­
żliwie największej liczby m andatów  poselskich 
celem należytej obrony interesów  klasy p ra­
cującej.

Towarzysze! T rudom  i kosztom  walki wy­
borczej podołam y tylko wtedy, gdy wszyscy 
w tej walce weźmiecie gorący i bezpośredni 
udział i gdy w m iarę sił przyczynicie się do 
utw orzenia znacznego

centralnego funduszu wyborczego

przy K om itecie,W ykonaw czym .
Towarzysze! Obowiązkiem W aszym  jes t 

obok zbierania funduszów lokalnych pam iętać 
o potrzebach c a ł e j  o r g a n i z a c y i  kraju  
naszego i przez w ydatne zasilanie kasy cen ­
tralnej umożliwić Kom itetowi W ykonaw cze­
mu należyte w spieranie poszczególnych m iej­
scowości, a  zw łaszcza okręgów, nierozporzą- 
dzających większymi w łasnym i fanduszam i.

Towarzysze! Okażcie sw ą ofiarność, wytęż­
cie wszystkie siły, aby sprostać potędze na­
szych wrogów!

Składki należy nadsyłać pod adresem : J. 
Kusiba, Kraków, Rynek Kleparski 9, z w yra- 
in em  zaznaczeniem  »na fundusz wyborczy*.

Kraków, 1 lutego 1907 r.

Za K om itet W ykonaw czy P. P. S. D.: 
Leon Misiołek,
p rzew o d n iczący .

J . K usiba, D r  E . Bobrowski,
sk a rb n ik , a e k ro u rz ,

R y n e k  K lep a rsk i 9. S tra sz e w sk ie g o  3 .

L i c y t a e y a  i n  m i n u s .

Zawieszony obecnie dziennik „Strana", organ 
stronnictwa reform demokratycznych, podał cie­
kawą i wielce dającą do myślenia pogłoskę:

Między p. Stołypinem a „wybitnymi politykami 
polskimi- toczą się teraz podobno nkłady w spra 
wie antonomii. Stołypin obiecuje nie dać nic, 
coby przypominało autonomię, ale obieenje wza 
mian za zrzecznie się autonomicznych postula­
tów — dać samorząd lokalny na podstawach szer­
szych od dotąd projektowanych.

Być może, pogłoska ta jest mylną. Ale że na­
rodowi demokraci pójdą dziś na jak najdalsze 
nstępstwa, to wydaje się pewnem. Niedawno sły 
szeiiśmy w głosach narodowej demokracyi w Ki ó 
lestwie podczas kampanii przedwyborczej — ów 
wstydliwy „glos r> zsądkn- , który przewidując 
większość rządową w drugiej Damie, jnż za 
wczasn oświadczał się przy ideowo pokrewnym 
oportnnizmom wszelakiego pokroją.

Tchórzem podszyta w każdej dobie swego 
istnienia jest dziś narodowa demokracya z tra- 
dycyi i całej dotychczasowej psyeisologii takty 
cznej na prostej drodze do zaprzedania w cicho 
ści autonomicznego programu za byle jaką kość, 
rzuconą Polsce od prezydyalnego stołypidskiego 
stołu...

wieruszonego do naszej nieszczęśliwej Galicyi 
F rancuza, którego pierwsze w życiu zetknię­
cie się z galicyjskim  wielmożą pozbaw iło ca­
łego m ają tku  i zapew ne także złady co do 
w artości m oralnej jego przeciw nika i wyso­
kich jego protektorów , tudzież adw okata pro- 
wincyonalnego, który sw ą naiw ną w iarę w 
spraw iedliw ość galicyjską przypłacił s tra tą  
m ateryalną i siedm iotygodm ową pokutą na 
ław ie oskarżonych.

Nad przedm iotem  sporu nie m am y potrze­
by dłużej się rozwodzić. W iedzą wszyscy i 
stw ierdził to też sąd k a r n y  w przeciw ień­
stwie do c y w i l n e g o ,  że Boishebert i dr 
Goldberg mieli jak ieś środki, zaś d r Dobo­
szyński m iał Siemiechów; teraz dwaj pierwsi 
nic nie m ają, a  Doboszyński m a dalej Sie- 
m iechów z dodatkiem  tego, co dwaj pierwsi 
posiadali.

W  toku procesu uwzględniliśmy w naszych 
artykułach  zeznania dwóch świadków: drów  
G oldham m era i T ertila  z Tarnow a, którzy ze 
św iadków  przem ienili się w oskarżycieli d ra  
Doboszyńskiego, zarzucając m u to sam o, za 
co Boishebert i Goldberg w łaśnie siedzieli na 
ław ie oskarżonych. Nim jeszcze trybunał wy­
d a ł wyrok, był j uż d r  Doboszyński po tych dwóch 
zeznaniach osądzony, a  sąd potw ierdził tylko 
to  zdanie ogólne.

Sąd uznał za u d o w o d n i o n e  przepro­
wadzonym  d o w o d e m  p r a w d y :  1) że Do­
boszyński p o z o r n i e  Boishebertowi Siem ie­
chów sprzedał; 2) że równocześnie sprzedane 
d o b ra  m u wydzierżawił; 3) że sam  robił m u 
przeszkody w dotrzym aniu um ow y przez to, 
że w zbronił m u  w yręba lasu, oraz częścio­
wej parcelacyi; 4) że już  jak o  sądowy adm i­
n istra to r Siem iechow a nie p łacił ra t  banko­
wych, aby dobra poszły na  licytacyę; 5) że 
poza plecym a Boisheberta pisał listy do gm i­
ny, aby chłopi nie kupow ali w ystawionych 
przez B oisheberta na  parcelacyę gruntów ;
6) że w ziął od B oisheberta 22.704 koron za 
zboże, będące w łasnością Boisheberta, które 
m u w dodatku zabronił sprzedać; 7) że w 
drodze egzekucyi zab ra ł Boishebertowi 50.000 
franków, nic m u w zam ian nie dając; 8) że 
p o z o r n i e  nabył pretensyę Mosakowskiego 
na  Siemiechowie ciążącą, aby osiągnąć dla 
siebie przym usow y zarząd tych dóbr itd. itd.

P o  tym  werdykcie co do oszustw a i oszczer­
stw a nastąp iło  u w o l n i e n i e  w następu ją­
cych w ypadkach o obrazę czci, gdyż trybunał 
p rzy ją ł za u d o w o d n i o n e :  1) wymuszenie 
przez Doboszyńskiego na Boishebercie j odpi­
san ia  kon trak tu ; 2) podstępne działanie w 
spraw ie w ierzytelności Mosakowskiego; 0)  pod­
stępne działanie przez niepłacenie ra t  b a n ­
kow ych; 4) doniesienie B oisheberta do Izby 
adw okackiej w Krakowie z żądaniem  w yto­
czenia Doboszyńskiemu śledztw a dyscyplinar­
nego, gdyż żądanie to było z u p e ł n i e  s ł u ­
s z n e ;  5) intrygow anie między wierzycielami 
B oisheberta; 6) n i e u c z c i w e  i ł a j d a c k i e  
p o s t ę p o w a n i e  przez usiłow ane nakłonie­
nie d ra  Goldberga, ahy na  niekorzyść swych 
klientów  postępow ał; 8) korum pow anie są­
dów ; 9) zam ierzone i dokonane zniszczenie 
Boishebertów ; 10) popełnienie przez Dobo­
szyńskiego całego szeregu czynów karygo­
dnych itd. itd.

W idzim y z powyższego zestaw ienia, że wy­
rokiem  trybunału  d r Doboszyński napiętno­
w any został wszystkim i zarzutam i, jak ie  Bois- 
bebert i Goldberg przeeiw niem u podnieśli. 
Zauw ażyć należy, że we wszystkich w ypad

Z  życia zesłańców.
M roźną je s t zim a tegoroczna w Rosyi. Zwa- 

rzy ła  prom ienne porywy, skuła w artkie po­
toki. A jeżeli na  każdem  polu życia daje się 
w szystkim  we znaki — tem  groźniejszą je s t 
w krainach północnych —  w śnieżnej dali 
syberyjskiej...

Doszła nas garść wieści z narym skiego 
kraju , jednego z najludniejszych dziś okręgow 
zesłania.

Na obszarze 200.000 w iorst znajduje się 
ta m  obecnie kilkuset zesłańców politycznych 
(jesienią liczba ich przenosiła 1300) Od św ia­
ta  odcina ich niedostępna tajga, jedyną linią 
kom unikacyjną są  rzeki —  Ob i je j dopływy, 
k tó re  ju ż  w październiku pokryw ać się z a ­
częły lodem . Aż do całkow itego zam arznię­
cia przez 6 przeszło tygodni niem a żadnej 
m ożności porozum ienia się ze »światem «, a 
naw et osadom  między sobą. T eraz zesłańcy 
skupili się w kilku większych osadach: w 
N arym ie, w Togurze i w Kołpaszewie (są tam  
m iędzy innym i W arszaw ianie: Jan  Dudecki, 
Ja n  N ajbert, Adam Pniewski, N adelm an, Lu­
dw ik Tarnow ski), przedstaw iających znośniej­
sze w arunki bytu.

Ale i te znośniejsze w arunki przedstaw iają 
się w prost strasznie. Zapom oga rządow a wy­
nosi 3 ruble 30 kop. m iesięcznie, co naw et 
w połowie nie m oże w ystarczyć na najskro­
m niejsze utrzym anie, w dodatku w ypłacaną 
je s t  nieregularnie. W szystkie żądania pod­
wyższenia tej * pensy i* do 8 lub 9 rubli m ie­
sięcznie w najlepszym  razie  zaszczycane by­
w ają odm ow ną odpowiedzią.

Nędza więc panuje wśród zesłańców  tem 
straszniejsza, że o m ożności jakiegokolwiek 
zarobku w śród pierwotnych w arunków  mowy 
niem a, szczególniej zimą, ruszyć się zaś z za­
kreślonego kordonu nie wolno.

Tyfus szerzy się groźnie, b rak zaś zupełnie 
pomocy lekar.-kiej. (Na cały kraj narym ski 
je s t jeden  lekarz urzędowy, niezbyt sum ien­
nie spełniający swe obowiązki objeżdżania 
całego obszaru, i 1 felczer, w apteczce am ­
bulatoryjnej niem a najniezbędniejszych śród 
ków). W  Kołpaszewie było już kilka pogrze­
bów. W szystkie usiłow ania, wszystkie myśli 
skierow ują się ku jedynem u wyjściu — ku 
ucieczce.

Ale zim a uniem ożliw ia ją  zupełnie, śniegi 
sprzęgły się z podm uchem  nowych represyj.

Do legend przeszły czasy la ta  i wczesnej 
jesieni, kiedy to nie było dnia bez kilku wy­
praw  statkam i, łódkam i, wreszcie pieszo przez 
tajg?) w ypraw  pojedynczych i zbiorowych, 
przygotowywanych zdaw na lub im prow izow a­
nych przy nadarzającej się sposobności, n a j­
częściej szczęśliwych.

Przy skupienia się zesłańców  i przecięciu 
dróg kom unikacyjnych w ładze spostrzegły, 
że brak  przeszło połowy »podoadzornych«. 
Na pozostałych spadły  więc wszelkie repre- 
sye. Już dawniej, w sierpniu, statk i rządow e 
pilnowały Obi w najw ażniejszych punktach; 
udało im  się zatrzym ać kilka łódek, ale było 
to tryum fem  znikom ym  w porów nania do 
ilości tych, które się przem knęły bez szw an­
ku. T eraz wszystkie drogi, wszystkie stacye, 
wioski, w których m ożna zm ieniać konie, o b ­
staw iono strażą. Ze je s t tak  rzeczywiście —  
spraw dziły trzy nowe partye zesłańców, już  
saniam i przywiezione.

Jesienią ju ż  także wzmocniono nadzór — 
we wsi Kołpaszewie było np. 24 strażników. 
Nic to nie pomogło. Teraz więc posłano do 
osad wygnańców całe  garnizony wojska z o 
ficerami policyjnymi na  czele. W  K ołpasze­
wie zaczęli oni działalność od rewizyi w ku 
ehni i czytelni wspólnej, odryw ano podłogi, 
szukano skrupulatnie, zabrano w tryum fie 2 
sztandary  z pogrzebu towarzyszów, trochę 
książek i, tusz do fotografii...

Oficerowie zapow iadają, że przygotow ują 
polowanie Zwierzyną będą —  zbiegi.

Ilość nieudatnych ucieczek m noży się, choć 
rów nocześnie wogóle je s t ich znacznie mniej. 
G ubernator tomski, osław iony baron  Nolken, 
niegdyś oberpolicm ajster warszawski, robi 
starania, aby zbiegów pozwolono m u odsyłać 
na Jakuty  —  dotychczas tylko w kilku wy­
padkach uzyskał n a  to zgodę departam entu  
policyi. Kilkudziesięciu zbiegów odwieziono z 
powrotem  na daw ne siedziby lub do dalszych 
wiosek tegoż okręgu —  jednego z nich, inży­
niera Połtaw cew a, tak  pobitego, że go tow a­
rzysze poznać nie mogli.

Ale baron  Nolken nie byłby sobą, gdyby 
m u to wszystko w ystarczało. Jego ideałem  
jes t wygubienie doszczętne »kram oły«. Tw ór­
ca  zeszłorocznego pogrom u tomskiego dalej 
prow adzi tę sam ą politykę.

Jedynym  ratunkiem , jedyną otuchą zesłań­
ców —  był stosunek z ludnością miejscową.

Dla pierw otnych rybaków  i myśliwców h a ­
sła  rew olucyjne są znpełnie obce, gdyż kwe- 
stye polityczne i społeczne, które je  wywo­
łały , nie istnieją. Ale nie rozum iejąc w ygnań­
ców, kochano ich dotychczas, szanow ano, ce­
niono jako  ludzi.

W  tę stronę uderza p. Nolken. Już w czerw­
cu próbow ał wysyłać jako  »administraeyj~

Zlemstwo i samorząd miejski — to miało być 
nadanem przed Dumą — w porządku reformy 
administracyjnej, a nie tak dawno ściągano do 
Petersburga poleconych Stołypinowi przea Skał- 
łona „wybitnych polityków polskich- , ahy się 
naradzali nad projektem projektu akastrowanych 
na nźytek Polski ziemstw.

Wszystkie pisma postępowe rosyjskie estrze- 
gaiy wówczas Polaków przed godzeniem się na 
projekt samorządu przestarzały i nie dająny ża­
dnych gwarancyj niezależności dla instytncyi sa­
morządu.

Mniejsza dziś o to, czy pertraktacye rządu z 
przyszłem Kołem polskiem w drngiej Dumie e- 
siągną cel pozytywny.

Rzeczą dla wszystkich jest jasną, że p. Sto­
łypin dbać mnsi o poparcie licznej „grupy ino- 
plemieńców- , to — przyrzekając, owo — rednkująe 
do zera. Prawica rosyjska wraz z posłami nie- 
rosyjskimi stanowić może większość tak pożą­
daną nietylko „dla uspokojenia krajn", ale dla 
eelów bliższych — p o ż y c z k i .

Do tego dzieła przyłożą rękę Dmowscy i No­
wodworscy.

Licytaeya interesów Polski od tak lichej sumy 
szacunkowej, jakim jest samorząd lokalny z za­
chowaniem całego administrae) jnego układu w 
Królestwie, leży na linii możliwości. v

L I S T Y  Z  K R A J U
Gorlice, 31 stycznia.

Miasto nasze m a znów sw ą sensacyę... 
Zam ilkły daw no bojow e surm y zaciętych 
walk o stolec burm istrzow ski —  sław etn i 
rajce pracują  ju ż  pod ojcowską pieczą d ra  
W olniewicza n a  chw ałę i sław ę naszego gro­
du ; zdaw ałoby się na pozór, że nie raasz 
już żadnej troski pod słońcem ...

Ale żyje jeszcze w naszem  zapadłem  b a - 
gnisku palestra gorlicka, jedna  z najklasyez- 
niejszych w Galicyi, żyje ta  „najin teligen tn iej­
sza- sfera, kryjąca w sw em  łonie typy oka­
zale, w yhodow ane w stęchlej, plugawej a tm o­
sferze prow incyonalnej, m istrzów  w intrydze 
i wszelakiem dziele, stroniącem  od św iatła 
dziennego.

A ci zawsze m ają sw ą sensacyę...
Czy walki o burm istrzostw o, szlachetny 

pościg o tłuste posady w bankach, czy 
w spólna koleżeńska denuncyacya z dobrego 
serca płynąca —  do wszystkiego oni są —  
rycerze przemysłu adwokackiego.

Krakow ska Izba adw okacka niejedną łzę 
u roniła  nad  tym i potw ornym i w prost sto sun ­
kami, ale też na  tem tylko się kończyło.

Tegoroczna sensacya inny m a zakrój... 
Z m ałego się zaczęło...

B urm istrz m iasta  m ecenas d r W olniewicz 
zelżył podczas rozpraw y sądow ej koncypieni. 
d ra  Dalleta w sposób karczem ny i brutalny, 
jakby  tego nie uczynił osta tn i pachołek miej­
ski. Załatw ienia spraw y w sposób honorow y 
odmówił, „bo je s t to spraw a koleżeńska, więc 
tu  rozstrzyga izba adw okacka- . W obec tej 
logiki, praw dziw ie gorlickiego pokroju, za­
skarżył d r Dallet p. burm istrza do sądu, a 
ten  zasądzony został na 50 koron (p raw o­
m ocnie).

W szlachetnym  odwecie zaskai-źył p. b u r­
m istrz d ra  Dalleta o obrazę ezci i odbyła si, 
klasyczna rozpraw a przed sądem  tutejszym  
która rzuciła jaskraw y snop św iaiła a a  s to ­
sunki panujące w paiestr e gorlickiej, n asu ­
wające mimowoli odpowiedź na  pytanie, gdzie 
są najobskurniejsze gniazda i kuźoie wszel­

nych* najgorsze m ęty z pośród krym inali­
stów razem  z politycznymi. P ierw sze próby 
niezupełnie się udały — chłopi po wiecu z
• politycznymi* postanow ili tam tych usunąć i 
nie uwierzyli pogłoskom, że »polityczni« w  
czasie |ianokosu  podpalą chaty, stogi i t. p., 
które rozsiew ali agenci rządow i i sam  baron 
Nolken.

P. Nolken w ytrw ale robił swoje —  przy­
sy łał krym inalnych. Doszło do tego, że ze­
słańcy musieli chwycić za broń i uwięzić kil­
ku ludzi, którzy dopuszczali się gw ałtów . 
Przybycie garści auarchistów -kom unistów  po­
gorszyło stosunki.

T eraz zaostrzyły się jeszcze. W  K ołpasze­
wie znalazło się 26 krym inalnych. Utworzy li 
oni bandę rozbójniczą, zaczęli okradać go­
spodarzy, ograbili sklep miejscowy, zam ordo­
wali stróża. W e wsi zaw rzało. Ot, co po tra­
fią »politycy« — gruchnęło między chłopam i. 
G runt do pogromu gotów!

Zesłańcy zw ołali ca łą  grom adę na  wiec, 
wyjaśnili kim są  napastnicy, zmusili »ispra- 
wnika*, który przybył z now ą partyą, do za­
b ran ia  krym inalnych.

Ci przez doraźną zem stę wydali przygoto­
w ania do ucieczki, k tórych byli przypadko­
wymi świadkami... Ale odetchnięto na  krótko. 
Bar. Nolken odesłał krym inalnych na  nowo 
do Koł pasze wa.

Chce on rzeczy straszniejszych od nędzy, 
głodu i tyfusu —  dotychczasow e jego wysiłki 
nauczyły tylko chłopów, że gubernator •k ła ­
mie*, rozbijały  się o zaufanie do •politycz­
nych*. Dziś przyszły chwile najcięższe.

Ale i po najm roźniejszej zimie m usi n astą­
pić —  wiosna.

- -  • ....



N A P R Z Ó D

kiego bezpraw ia, gdzie są  siedziby najgorszych 
pijaw ek ssących żywą krew ciemnej m asy 
chłopskiej.

P . W olniewicz przyprow adził bowiem z sobą 
świadków, wielce szanow nych i zacnych mę 
żów, dw óch swych pisarzy kancelaryjnych 
A leksandra Kockę i Fischla Grossa. W obec 
pierwszego z nich m iał d r D allet obrazić b u r­
m istrza, Gross zaś słyszał to  od Kocki. Ich 
zaprzysiężeniu jednak  — o zgrozo! —  sprze­
ciwili się d r Dallet i obrońca jego tow . dr 
K leinberger, a m otyw y tego w niosku w arte , 
by je  publicznie obwieścić obyw atelstw u gor­
lickiemu, aby się dowiedziano, co kryje się 
w zakam arkach kancelaryi dra W olniewicza.

I t a k : był świadek A leksander Kocko urzę­
dnikiem podatkow ym  i za usilowane w ym u­
szenie został zasuspendow anym , potem  jako 
pisarz w starostw ie tu tejszem  uciekł, zdefrau- 
dow aw szy znaczną sum ę, teraz dzierży ster 
b iu ra  d ra  W olniewicza jako jego pisarz i po­
wiernik, pan  tajem nic p. burm istrza i ochra­
niacz jego czci — co wcale nie przeszkadza 
wau prow adzić dalej biuro pokątne.

Ale i drugi św iadek Fischel Gross nie m a 
się czego pow stydzić: praw a to ręka p. W ol­
niewicza, jego pisarz kancelaryjny (okaz nie­
pospolity), karany za pokątne p isarstw o i 
nadal upraw iający z pow odzeniem  ten  cny 
proceder, agent p. W olniewicza na Gorlice i 
pow iat cały, generalny kom iw ojażer en masse 
ściągający klientelę.

Na podstaw ie zaprzysiężonych zeznan tych 
św iadków  został dr Dallet skazany na  30 kor. 
(wniósł sprzeciw).

Lecz p. W olniewicz, który wszystkiego się 
spodziew ał, ale najm niej takich odkryć, ta ­
kiego m oralnego pogrom u i zupełnego uni­
cestw ienia pow agi i przyzwoitości jego kan- 
eelaryi — niem ógł się tem  zadow olaić.

W niósł przeciw sw em u zasądzeniu odw o­
łanie (bezskutecznie) i z w rodzonym  m u 
talen tem  praw niczym  zdołał popełnić cały 
szereg obraz, czci i obelg przeciw drowi 
Dalietowi. A gdy ten  znów burm istrza za­
skarżył - -  zmusił p. W olniewicz swych pi­
sarzy do w niesienia przeciw drow i Dalietowi 
i. tow. drow i K leinbergerowi skarg o oszczer­
stw o i obrazę czci — pod grozą wydalenia 
ich z swej kancelaryi, — choć p. W olnie­
wicz wie, że fakty te  są notoryczne — zna 
ie sam  doskonale i wie, że pisał o tem  sze- 
r«ko „Naprzód* — przed laty,

Kocko skarży naw et d ra  Dalleta o to, że 
miał go nazw ać fałszerzem dokum entów , 
św iadkiem  żona p. Kocki.

Nie chcemy tu  ubliżać niew innej kobiecie 
i nie dajem y w iary , by mogła wmieszać się 
w tak  nieczyste spraw y, pytam y tylko ze 
względu na olbrzym ią płodność tych proce­
sów, k tóre  m nożą się w sposób przeraża­
jący, czy p. W olniewicz dużo m a jeszcze zna­
jom ości w śród pokątnych pisarzy i najgorszej 
gawiedzi krym inalnej i wiele oni m ają jeszcze 
krew nych, przyjaciół, znajom ych, aby móc 
przynajm niej w przecięciu obliczyć ilość m o­
żliwych procesów  i świadków.

Pytam y się dalej p. W olniewicza w  jaki 
sposób człowiek uczciwy m a dochodzić swej 
krzywdy wobec takiego gentlem ana, jak  
• n  —  takie?o znawcy kodeksu honorow ego 
i m agistra cnót towarzyskich.

P . burm istrz jednak  robi sobie „stim m ung" 
za kulisam i — przeciw „aroganckim  komcy 
piantom  żydowskim* — porusza wszystko, 
by wzbudzić pow szechną nienawiść „rasow ą" 
do ludzi, co um ią „ze sprytem  właściwym 
rasie w schodniej* (w łasne słowa dra W ol­
niewicza) bronić się przeciw idyotycznym  
napaściom .

A szanow na „opinia* udrapow ana w szatę 
„inteligencji*. miłości i pojednania —  ta 
euchnąca, specyalnie gorlicka, zawsze przy 
kieliszku i kuflu radząca „opinia* — oburza 
się, że takie śm iecia dwokackie wymieciono na 
forum publiczne z kancelaryi m ecenasa — 
burm istrza. C isza! Niechaj robactw o w strętne 
ś p i ! Nie budzić licha !...

I w sparty  o tw ardy  g ru n t „opinii" radu je  
sie p. burm istrz i w spółpracow nicy jego na 
niwie adw okackiej: A leksander Kocko i Fi­
schel Gross.

Ale szanow na „opinia* niechaj głowę 
podniesie z nad  kuflla piw a i niech dobrze 
się w patrzy  w to  zwierciadło — otrząsłszy 
się z duru  knajpianego.

Znajdzie tam  i siebie... _ _ _ _ _ _ _

K K O N i a a .

Nr. 33____________________Kraków, sobota

Kraków, 1 lutego.

Z powodu święta następny numer 
„Naprzodu" wyjdzie dopiero w poniedziałek 
o godz. 10 rano. _____

Od dyrekcyi kolei państwowych otrzymujemy 
następujące pismo: Odnośnie do notatki umie 
szczonej w kronice nomem 350 „Naprzodu" z 
22 grudnia 1906 pod tytnłem „Jak się traktuje 
chłopów na kolejach galicyjskich", uprasza się 
u zamieszczenie W łamach szacownego czasopisma 
następującego wyjaśnienia: Celem umożliwienia
natychmiastowego wzmocnienia garniturów pocią­
gów osobowych w razie większego napływu po 
dróżnych rozdzielone są rezerwowe wagony oso­

bowe, przydzielone okręgowi krakowskiej dyrek­
cyi kolei państwowych po większych stacyaoh, 
w których na podstawie doświadczenia potrzeba 
dodawania tychże częściej zachodzi. Rezerwa taka 
znajduje się także w Oświęcimiu, w stacyi Pod 
górze Płaszów i nawet w czasie zwiększonego 
ruchu osobowego zazwyczaj jest wystarczającą, 
sporadycznie zaś i tylko bardzo rzadko zachodzą 
wypadki, w których ilość rezerwowych wozów 
jest niedostateczną i w tych tylko pojedynczych 
wypadkach ucieka się zarząd kolejowy do osta­
tecznego środka, jakim jest użycie wozów cięża­
rowych, zresztą odpowiednio urządzonych tak, 
jak dla przewozu wojska i oświetlonych, a czyni 
to tylko w interesie podróżnych. Jakkolwiek bo­
wiem według § 6 regulaminu ruchu kolej tylko 
o tyle podejmuje się przewozu osób i rzeczy, o 
ile teu przewóz zwyczajnymi środkami może prze' 
prowadzić, a zatem w wypadku, w powyższej 
notatce opisanym, mogła była z powodu braku 
osobowych wagonów przewozu odmówić, to je­
dnak nie chcąc narazić owych podróżnych, nale 
żących do uboższej klasy ludności, na koszta i 
różne niewygody połączone z pozostaniem w sta­
cyi Oświęcim, użyła wozów ciężarowych. Z dru­
giej strony, ponieważ wypadki masowego napły­
wu podróżnych są, jak to już nadmieniono, na­
wet w czasie zwiększonego ruchu w porze je­
siennej tylko odosobnione i nie dadzą się z góry 
przewidzieć, przeto c. k. dyrekcya kolei państwo­
wych nie może sprowadzać rezerw z innych sta- 
cyj, gdyż w ten sposób pozbawiłaby je na czas 
stosunkowo długi wozów niezbędnych w tychże 
stacyach dla pokonania zwiększonego na odnośnych 
liniach ruchu. Z powyższego wynika, że zarzut, 
jakoby c. k. dyrekcya kolei państwowych nie 
chciała przewidzieć i przygotować odpowiednich 
środków dla ułatwienia masowego mchu w cza­
sie powrotu robotników „ze saksów*, jest nie­
słuszny, przeciwnie, w miarę służących do dys- 
pozycyi środków stara się c. k. dyrekcya kolei 
państwowych wszelkie uzasadnione wymogi po­
dróżującej publiczności uwzględnić. C. k. dyrektor 
kolei państwowych Horosshiemcs.

Do powyższego „wyjaśnienia* możemy tylko 
tyle dodać, że dyrekcya kolei sama przyznaje, 
że podróżnych, opłacających bilet I I I  klasy po 
ciąga o s o b o w e g o ,  pakuje do wozów t o w a ­
r o w y c h ,  „tak jak dla przewozu wojska*. Py­
tanie tylko, czy nawet wojsko zadowolone jest 
z tych wozów, tem bardziej ludzie, którzy nie 
za darmo, ale za grube pieniądze jadą. Manipn 
lacya wozami taka czy owaka podróżujących 
mało obchodzi; faktem jest, że nieporządki są, 
wszystkie pociągi się spaźniają, ludzie znoszą 
zimno i niewygody — a kolej robi „nawet* na 
Galicyi dobre interesy, co minister Derschatta 
na ostatniem posiedzeniu Izby panów przyznał.

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Procesy Floryanki. Akt oskarżenia przeciw 
pp. drowi Paszkowskiemu i Garapichowi o wy­
stępek obrazy czci został dziś wniesiony i spra­
wa toczyć się będzie w najbliższej kadencyi przy 
sięgłych. Wiadomość kilka dzienników, iż skarga 
została odrzuconą, jest mylna. Wniosek na wdro­
żenie śledztwa został odmownie załatwiony, wo­
bec czego droga do wniesienia aktu oskarżenia 
została otwartą. Sąd karny zażąda od sejmu wy­
dania dra Paszkowskiego, który jest posłem sej­
mowym.

Podrożenie cen węgla. Od jutra podwyższoną 
zostaje cena węgla w składzie miejskim z 80 
■a 90 hal. za cetnar. Zarząd składu motywuje 
tę podwyżkę tem, ż8 dotychczas dokładał i że 
zapasy są tak wyczerpane, że zachodzi obawa 
zupełnego zabraknięcia węgla.

Ostatecznie musimy przyznać, że i 90 hal., 
wobec cen żądanych przez prywatnych handla­
rzy, nie jest dużo, gdyby tylko tego węgla było 
w dostatecznej ilości. Cóż, kiedy ogólne są skargi, 
że wozów jest mało i że sprzedaż odbywa się 
pretekcyonalnie. Magistrat miałby teraz doskonałą 
sposobność zaskarbienia sobie wdzięczności setek 
rodzin biedaków, gdyby w sprawę tę chciał wpro­
wadzić porządek.

Snicg przestał w czwartek wieczorem padać. 
Ulice i chodniki zawalone są ogromnemi zaspa­
mi, a szczególnie utrudnionem jest przejście z 
jednej strony ulicy na drugą z powodu kup po­
wstałych ze zgarniętego z chodników śniegu. Dziś 
zaczęło się wywożenie śniegu, które idzie jednak 
bardzo powoli z powodu szczupłej liczby ludzi i 
far. Sytuacyę ułatwia mały przymrozek (4 sto­
pnie), który uniemożliwia topienie się śniegu i 
rozpłynięcie się rzek błota po mieście.

W sprawie aresztowanych Richterów dowia­
dujemy się następnjących szczegółów: Prowadzą 
cy metryki żydowskie jest, funkeyonaryuszem 
przez magistrat mianowanym i zaprzysiężonym, 
zaś gmina wyznaniowa dostarcza tylko lokalu i 
materyałów kancelaryjnych. Przed kilkunastu 
laty mianowany został na tę posadę Abraham 
Richter, a później syn jego Dawid został zamia 
nowany i zaprzysiężony jego pomocnikiem. Kon­
trola należała do magistratu jako władzy poli­
tycznej. O wykonywaniu tej kontroli rozmaicie 
mówią. Ostatni raz dokonał jej przed 2 laty o 
beeny dyrektor magistratu p. Grodyński i zna­
lazł wszystko w porządku.

Przed kilka dnian-ii an  sztowano pewnego źydka, 
u którego znaleziono list Dawida Richtera z za­
wiadomieniem, że „dokumenty są jnż gotowe i 
trzeba za nie zapłacić . Zwróciło to uwagę po­
licyi, która we środę zarządziła w lokalu urzę­
dowym Richterów rewizyę, trwającą od godz. 6 
do 9 wieczór, poczem ojca i syna uwięziła.

Ponieważ wpisanie do ksiąg metrykalnych nie 
może cierpieć zwłoki, odbyła się wczoraj konfe- 
reneya w prezydyum magistratu, w której pre 
zydent Richterów zasuspeudował i w porozumie­
niu z przełożeń stwem zboru zamianował i za 
przysiągł jednego z urzędników gminy wyzna­
niowej jako prowizorycznego prowadzącego me­
tryki żydowskie.

Richterów odstawiono dziś do sądu karnego. 
Z ruchu koncertowego. Wobec wielkiego po 

wodzenia, jakiego doznał pierwszy koncert Igna 
cego Friedmana, wystąpi artysta w Krakowie 
jeszcze raz w bieżącym sezonie. Koncert ten, 
poświęcony wyłącznie muzyce polskiej, w prze­
ważnej części z towarzyszeniem orkiestry, odbę­
dzie się w drugiej połowie lutego.

— Z T o w a rz y s tw a  n a u c z y c ie li s z k ó ł lu ­
d o w y ch  w K ra k o w ie . Zawiadamia się członków, 
ii w sobotę 2 lutego odbędzie się w lokalu Towa­
rzystwa (Rynek 17, I I  p.) zabawa taneczna, na którą 
się wszystkich bardzo uprzejmie zapr sza. Początek 
o godz. 8 , wieczorem. Stroje spacerowe. GoScie 
przez ozł nków wprowadzeni bardzo mile widziani.

— A k a d e m i c k i e  k o ł o  „ Ż y c i e “  w  H r a k o -  
w i e .  W sol.iotę 2  lu te g o  o g o d z . 11 p rz e d  p o łu d n iem  
o d b ę d z ie  się  w sa li 43  ( I . p ię tro  C oli. noyum ) o d c z y t 
a r ty s ty -m a la rz a  p . M ita rs k ie g o  p . t  S t .  W y sp iań sk ieg o  
d e k o rse y a  d om u  le k a rsk ie g o . W stęp  d la  gośc i 20  h , 
d la  cz ło n k ó w  w olny.

Po południu o godz. ‘/s3  dalszy ciąg poufnego ze­
brania o łonków w sali 2 (p,-.rter). Wstęp dla człon­
ków za legitymacjami.

W  n ie d z ie lę  3 lu te g o  o g o d z  11 p rz e d  p o łu d n ie m  
o d b ę d z ie  się w  aa  i  43  p o ra n e k  lite ra c k i, n a  k t  ry m  
o d c z y ta ją  sw ojo  u tw o ry  B. A d am o w icz , B . G o rczy ń ­
sk i, W . K rzy żan o w sk i W sp ó łu d z ia ł p rz y rz e k li a r ty śc i 
te a t r u  m ie jsk ie g o  p . L eszcz y ń sk i i  B o ń cza . W s tę p  d la  
g o śc i 20  h , d la  cz ło n k ó w  w olny.

— K e p e r tu a r  t e a t r u  m ie jsk ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

P i ą t e k . „ R y c e rz e  p ó łn o cy * , d ra m a t w 4  a k ta c h  H. 
Ib se n a  (now ość).

S o b o ta  o g o d z . 3 p o  p o łu d n iu :  „ B e tle e m  po lsk ie* , 
jase łk a  w  3 a k ta c n  L .  R y c ia  (p o p u la rn e ) ; o god z . 7 
w ieczo rem : „ R y ce rz e  p ó łn o cy "- d ra m a t w  4  a k ta c h  H . 
Ib se n a .

N ied z ie la  o god z . 3 p o  p o łu d n iu :  „ B e tle e m  p o i. 
sk ie* , jase łk a  w  3 a k ta c h  L . R y d la  (p o p u la rn e ) ; o 
g od z . 7 w ieczo rem : „ M o ra ln o ść  p a n i D o lsk ie j" ,  t r a g i ­
k o m e d ia  w  8 a k ta c h  G . Z a p s ls k ie j- J a n  iw sk ie j.

P o n ie d z ia łe k :  „ W a c h la rz  la d y  W in d e rm e re " , ko ­
m edya w  4  a k ta c h  O sk a ra  W ilde  (p o p u la rn e ).

— U n iw e rsy te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie w i­
cza  w  K ra k o w ie .

W b iu rz e  U n iw e rsy te tu  lu d o w e g o  (u l. G ro d z k a  43) 
w  so b o tę  o god z . 4  p o  p o łu d n iu :  8 . Z ł o t n i c k a :  
„O ziem i".

W sali hotelu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6. 
w niedzielę od godziny 7\i, do 81/, wieczorem: dr Ka­
zimierz N i t ■ o h: „Polska zaboru pruskiego".

W  b iu rz e  U n iw e rsy te tu  lu d o w eg o  (u l. G ro d z k a  43) 
d la  s t  w arzyszi-n ia  p ie k a rz y  w  n ie d z ie lę  o g o d z . 12 
w p o łu d n ie :  B o r k o w s k i :  „O z jaw isk ach  fizy­
czn y ch " .

b i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  
C z y t e l n i a  p  i a m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  m ś *  
-Kii się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od go<k 
11—1 i 3—®. a w niedziele i święta ad 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m  o tw a r ta  w  d n i p o w szedn ie  od 
?;o d z . 1 1 — 1 i od 3 — 9, a  w  n ied z ie le  i  św ię ta  oć 
iiodz. 9 — 1 i od  8— 9.

N o w i n y  l w o w s k i e .

Reforma seminaryów nauczycielskich. Wczo­
raj odbywał we Lwowie obrady walny zjazd nau­
czycieli i nauczycielek seminaryalnych w spra­
wie reformy galicyjskich seminaryów nauczyciel­
skich. W zjeździe wzięli udział prezydent mia­
sta Michalski, wiceprezydent Rady szkolnej Pła* 
żek, radca dwora Dębowski, radca szkolny 
Baranowski i posłowie Głąbiński i Barwiński.

Przewodniczącym wybrano prof. dra Tw ar­
dowskiego.

Po dłuższej dyskusyi uchwalili zebrani rezo- 
lucyę następującej treści:

„Zjazd poleca komitetowi wykonawczemu przed­
łożenie uchwały tycząeej się reformy naszych se­
minaryów Radzie szjgjnej krajowej z gorącą 
prośbą o papareie i przedłożenie ministerstwu o- 
światy do uwzględnienia i wykonania*.

Zjazd oświadczył się za wprowadzeniem klasy 
przygotowawczej w semiuarych nauczycielskich, 
oraz uznał za konieczne dodanie piątego knrsu 
w seminaryach nauczycielskich. Rok ten miałby 
być poświęcony wykształceniu praktycznemu, a 
egzamin składany po tym roku miałby zastępy- 
wać egzamin kwalifikacyjny i nadawać te same 
co on prawa.

Dalszy przedmiot obrad zjazdu stanowiły wnio­
ski w sprawie rozkładu przedmiotów na poszcze­
gólne lata. Ogólna liczba godzin nauki wraz z 
językiem niemieckim niema przenosić 30 godzin 
tygodniowo. Język niemiecki ma być nadobowiąz­
kowym, oraz ma być zapewnionem poznanie a r­
cydzieł obcych literatur.

Polska młodzież socyalistyczna wobec zajść 
na uniwersytecie lwowskim. Z tym porządkiem 
dziennym odbyło się 29 z. m. zgromadzenie w 
„Spójni*. Tow. Knkiel przedłożył rezolneyę, u- 
znającą prawo każdego narodu do stworzenia 
takich warunków politycznych i kulturalnych, ja ­
kie uważa za najlepsze dla swego rozwoju. „Stoi 
my więc po stronie młodzieży rnsfeiej, walczącej 
o swój uniwersytet, ale równocześnie uznajemy 
drogę przez nich obraną za bezcelową i zgubną*. 
Rezolucyę tę uchwalono wszystkimi glosami prze­
ciw dwom.

Piekarnia miejska- Miejska komisya aprowi- 
zaeyjna uchwaliła na posiedzeniu, odbytem we 
wtorek, na wniosek p. Ihnatowicza, wezwać ma­
gistrat, aby zbadał sprawę założenia miejskiej 
piekarni ze szczególnem uwzględnieniem konsnm- 
cyi ludowej i przedłożyć Radzie miasta sprawo­
zdanie wraz z gotowym projektem i kosztory­
sem naj ialej do 4 tygodni.

Rozmachu tego nikt nie bierze na seryo, gdyż 
lwowska Rada w większości swej kołtuńska nie

zechce narazić się wiernym i licznym wyborcom 
piekarzom.

Brak węgla. Z powodu grożącego braku wę­
gla we Lwowie zwrócił się namiestnik o inter* 
wencyę de ministra kolei żelaznych. Wczoraj na­
deszło telegraficzne zawiadomienie z Wiednia, że 
minister polecił natychmiast 100  wagonów (aż 
tyle!) węgla z zachodnich prowincyj skierować 
do Galicyi, aby zapewnić pokrycie zapotrzebowa­
nia we Lwowie. Wobec tego bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo zabraknięcia węgla w mieście zo­
staje na razie usnniętem.

— K o m isya  procesow a T o w arzystw a B r a ­
tn ie j pom ocy słuchaczów  p olitech n ik i w e 
Lw ow ie z w ra c a  się do  d łu ż n ik ó w  T o w arz y stw a  n ie -  
sp e łn ia ją e y c h  sw ych  zo b o w iąza ń  z  w ezw an iem , by 
n a jp ó źn ie j do  15 lu te g o  b. r . za leg ło śc i sw e w y ró ­
w n a li, gdyż po u p ły w ie  te g o  te rm in u  p o le c i z a s tę p c y  
p ra w n e m u  T o w a rz y s tw a  b ezw z g lę d n ie  n a leży to ść  w raz  
z k o sz tam i sp o ru  w yeg zek w o w ać . K o m isy a  w zyw a n a ­
s tę p n ie  n ie z n a n y c h  je j z m ie jsca  p o b y tu  d łu żn ik ó w  
T o w a rz y stw a , b y  b ezzw ło c zn ie  p o d a li sw e ad resy , gdyż 
w p rzec iw n y m  ra z ie  o g ło si d n ia  16 lu te g o  b . r . w 
p ism a c h  co d z ien n y ch  p e łn e  ic h  nazw isk a  w raz  z p o ­
d an iem  ro k u  i m ie jsca  ich  u ro d z e n ia  (w zg lęd n ie  p rz y ­
n a leżn o śc i), ja k o te ż  w ysokości z a c ią g n ię te g o  d łu g u .

Z  k r a j u .

Pociągi w śniegu. Z Tarnopola donoszą pod 
datą 3 1  stycznia: Dzisiejszy osobowy pociąg po­
ranny z Borek wielkich do Grzymałowa ugrzązł 
za Skaiatem w śniegu. Musiano cofaąć go wraz 
z podróżnymi do Skaiatu; także przedpołudnio­
wy pociąg, zdążający z Grzymałowa do Borek 
wielkich, ugrzązł o godz. 1 1  przed południem 
przed Borkami w zaspach śnieżnych. Na ratunek 
zagrożonemu pociągowi wysłano maszynę posił­
kową z Borek, która wykoleiła się w zaspach 
śnieżnych tnż przed pociągiem. Podróżnych mu­
siano wśród strasznego orkanu śnieżnego prze­
wieźć saniami do Borek. Ruch kolejowy na tej 
linii wstrzymano.

„Kuryer lwowski* donosi ze Skałatu, że we­
dle informacyj, nadeszłych z Borek, pannje tam 
taka śnieżyca, że ludzie zajęci odgarnywaniem 
śniegu na przestrzeni, porzucili narzędzia i ucie­
kli od pracy. Zarząd kolejowy nie może za ża­
dne pieniądze znaleźć robotników do odgarnywa- 
nia śniegu.

Śledztwo w Szczawnicy. „Kuryer lwowski"
donosi: Niedawno zjechała do Szczawnicy nie­
spodzianie komisya sądowa śledcza z sądu obwo­
dowego z Nowego Sącza, składająca się z sekre­
tarza Jagoszewskiego i auskultanta Marszałku, 
celem zrobienia rewizyi w kancelaryi zakładu ką­
pielowego, należącego do Akademii umiejętności 
w Krakowie, a wydzierżawionego p. Feliksowi 
Wiśniewskiemu. Komisya z przybraniem naczel­
nika gminy i żandarma trwała dwa dni; prze­
glądano bardzo skrupulatnie wszystkie zapiski i 
księgi rachunkowe, a ostatecznie zabrano prawie 
wszystkie papiery do sądu. Także przesłuchiwano 
kilka świadków na miejscu zaraz następnego dnia, 
reszta świadków ma być w dalszym toku śledz­
twa celem zeznań do sądu zawezwana. Przyczyny 
śledztwa na razie nieznane. Zaciekawienie całej 
okolicy jest ogromne.

Śmierć za pańskiego zająca. Chłop Żarnow- 
ski z Grabia (pow. Wieliczka) wracał 20 z. m. 
do domu po odsiedzenia 6 tygodni więzienia za 
zabicie zająca, należącego do „sfery uprawnienia* 
spółki hrabiowskiej Badeni-Roztworowski. W prze­
prawie przez Wisłę łódka się przewróciła i Żar- 
nowski wpadł do wody. Walcząc ze śmiercią, 
wydostał się na lód, gdzie na drugi dzień zna­
leziono go martwego.

Oto chłopie dałeś życie za zająca, którego — 
jak sądziłeś —  'Bóg stworzył dla wszystkich.

Zbojkotowanie sędziego przez adwokatów.
Adwokaci drohobyccy na zgromadzenia odbytem 
26 z. m. uchwalili nie przyjmować spraw, są­
dzonych przez adjunkta tamtejszego sądu Jawor­
skiego. Przyczyną tego niezwykłego bojkotu jest 
obraźliwe zachowanie się Jaworskiego wobec je ­
dnego z adwokatów.

Samobójswo przez przypadek. Dnia 28 sty­
cznia w Borysławia zdarzył się o godz. 5 rano 
nieszczęśliwy wypadek. Kierownik kopalni „Ban- 
zaj* nazwiskiem Zdziński, bawiąc się rewolwe­
rem, przestrelił sobie płuca i załamał żebra, rana 
jest śmiertelna.

Z Nowego Sącza piszą nam: Dnia 27 sty­
cznia odbyło się zgromadzenie poufne w lokalu 
stow. robotników budowlanych na Zalnbinczu. 
Referował tow. Malisz o potrzebie rozpoczęcia 
agitacyi wyborczej za kandydatem socyalno-demo­
kratycznym. W dyskusyi zabierali głos obecni na 
zgromadzeniu towarzysze.

O godz. 7 wieeżórem rozpoczął się uroczysty 
wieczorek na cześć czterech męczenników z roku 
1886. Po pięknem przemówieniu tow. Malisza, 
Chór robotniczy odśpiewał pieśni rewolucyjne, 
poczem kapelmistrz muzyki robotniczej p. Schej- 
hąl odegrał Arye z waryaeyami Berlioza. Nastę­
pnie oddeklamował tow. Kowalewski wiersz Czer­
wieńskiego „Na pobojowisku*, oraz „Odę do mło­
dości* Mickiewicza. Wkońcu odegrano utwór s«e- 
niczny p. t. „Napad żandarmów na drukarnię re- 
wolacyjua*, zakończony żywym obrazem. W an­
traktach ’ grała muzyka robotnicza. Wszystkie 
prodnkeye gorąco oklaskiwano.

Z Zagórza piszą nam: Dnia 20 stycznia od­
był się w tutejszej grupie kolejarzy uroczysty 
opłatek, na który zjawiła się dość pokaźna liczba 
zorganizowanych kolejarzy. Był również obecnym 
tow. Badner ze L w o w a , który objaśniał zebra­
nych o obecnej walce kolejarzy i o zwycięstwie 
centralnej organizacyi kolejowej.

Istnieje w Zagórzu „Kółko i esytelnia rolni­
cza", która w ostatnich czasach s t a ł a  się ekspo­
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zyturą kliki wszecbpolsko-klerykalnej. Naczelni­
kiem tej kliki jest tutejszy klecha Fus, a wier­
nym jego trabantem wszechpolak konduktor Bar­
tnik. Pan ten, nadzwyczaj dobry mówca, autor 
idyotycznych mów, wygłaszanych do ludu pol­
skiego, jest przeciwnikiem podwyższenia płac 
nauczycielom ludowym. A dlaczego? Bo o to 
starają się ludowcy i socyaliści. W  czytelni tej 
klika ta  trzyma tylko organ denuncyantów naro­
dowych „Słowo polskie", karamboliczny „Głos na­
rodu", „Wiecheć" ks. Rublarza i klerykalny „Pod 
stęp". W  sklepie zaś Kółka rolniczego prowadzą 
gospodarkę jak najgorszą. Ceny towarów śrubują 
do niemożliwości, a bardzo często brak jest to ­
warów najpotrzebniejszych. Gdy dalej będzie ta 
klika rządzić Kółkiem, runie ono, narażając na 
szkody członków.

W  ostatnim roku powstała przeciw tej gospo­
darce reakcya i założono stowarzyszenie spoży­
wcze kolejarzy, które rozwija się nader po­
myślnie.

Z  zaboru rosyjskiego.
Echa morderstwa w  banku w Warszawie. 

Wyjaśniło się, iż bandyta, zabity onegdaj w banku 
handlowym, nazywał się Celestyn Ulanowski i 
był b. telegrafistą.

Według przeprowadzonego śledztwa, jak pisze 
„W arsz. dniewnik", strzał słyszano na I. piętrze 
w banku, gdzie znajdowali się nieznajomi przy­
bysze z bandytą, którzy też ściągnęli trupa po 
schodach i pozostawili w bramie.

Z  caratu
Rzut oka na prawybory. Wybory drugiej gru­

py pełnomocników w knryi robotniczej w Peters­
burgu dały jeszcze dobitniejsze rezultaty, niż 
pierwsze. Nie ustalono wprawdzie ilu jest wśród 
wyborców demokratów soeyalnych, iln socyalistów 
rewolncyonistów i ilu wreszcie bezpartyjnych.

Ale jnż nie ulega kwestyi, że prawybory w kn­
ryi robotniczej przeszły w Petersburgu pod zna­
kiem nieprzejednanej opozycyi i sztandarem ró­
wności społecznej. Od krwawej niedzieli stycznio­
wej 1905 r. masy robotnicze zcementowane świa­
domością spólnycb interesów, własnemi siłami dą­
żą do politycznej samodzielności, nie oglądając się 
na liberałów.

Partye i frakcye, stojące na gruncie caryzmu, 
nie ważyły się wystąpić w knryi robotniczej z 
swoimi kandydatami; zaniechały nawet agitacyi. 
Petersburg robotniczy— to placówka dla Stołypina 
i czarnej seciny straczona.

Niedawno dopiero rozpoczęta kampania wybor­
cza w całej Rosyi wykazała, że społeczeństwo 
domaga się ujednostajnienia akcyi wyborczej przez 
wszystkie stronnictwa opozycyjne, które stają do 
urny. Konieczność silnego bloku jest zasadni 
czym motywem dążeń całej prasy postępowej. 
Troską, która dziś pochłania wszystkie umysły 
polityczne w Rosyi, jest zagadnienie spółdziała- 
nia demokracyi przy wyborach.

W  Petersburgu spór między kadetami i so- 
eyalistami obraca się już tylko dokoła jednego 
krzesła w Dumie. Stolica, mówią socyaliści, po 
winna być podzieloną między kadetów i socyali­
stów w równej mierze. Kadeci żądają zaś dla 
siebie czterech miejsc.

Stanowisko, jakie zajmie Petersburg wobec blo­
ku lewicy, nada oczywiście kierunek tej ważnej 
sprawie w całej Rosyi. Na ilu wyborców może 
dziś liczyć każde stronnictwo, trudno byłoby dziś 
orzec nawet w przybliżeniu. Co do knryi robo­
tniczej nie było między porozumiewającemi się 
stronami sporu. Jej przynależy miejsce przy 
wszelkich kombinacjach blokowych.

Zwycięstwo opozycyi jest dziś uzależnienem w 
całej Rosyi od siły sprzężenia czynników demo­
kratycznych przy wyborach, czyli od mądrości 
taktycznej lewicy.

Z  z a b o r u  p r u s k i e g o .

Wskazówki dla wyborów ściślejszych. Pol­
ski centralny komitet wyborczy w Poznaniu ogło­
sił następujące dyrektywy dla wyborów w całych 
P rusiech :

1) Gdzie centrnm staje do wyborów ściślej­
szych, tam Polacy powinni głosować na kandy­
data tej partyi.

2) Gdzie chodzi o wybór między socyalnym 
demokratą a kandydatem innych partyj (z wy­
jątkiem centrum), tam należy głosować na so- 
cyalnego demokratę.

3) Gdzie walczą wolnomyślni z narodowymi 
liberałami lub konserwatystami, tam głosować 
na wolnomyślnego, o ile nie jest hakatystą.

4) Przy wyborach ściślejszych między naro­
dowymi liberałami i konserwatystami lub anty­
semitami, należy wstrzymać się od głosowania.

O wiele mądrzej postąpiliby wyborcy polscy, 
gdyby oddawali głosy swoje wszędzie socyalnym 
demukratom nawet przeciwko centrowcom. U tych 
ostatnich bowiem katolickie sympatye i hakaty- 
styczne z a c h c ia n k i  kłócą się coraz bardziej, 
przyczem te ostatnie stanowczo i wyraźnie biorą 
górę.

Wynurzenia p. Kościelskiego. Kiepski poeta
i nieuleczalnie naiwny polityk p. Józef Kośriel 
ski uważał za niezbędne podzielić się z korespon­
dentem „Frankfurter Zeitung" swymi poglądami 
politycznymi. P. Kośeielski oświadczył, te  jest 
z a s a d n i c z y m  p r z e c i w n i k i e m  a u t o n o ­
mi i .  .Nie żądamy autonomii, nietylko dlate- , 
ponieważ wiemy, że nie przyznałoby nam ,aj 
centralistyczne państwo pruskie, lecz ponieważ i 
my sami, pomimo swej narodowej odrębności, 
j e s t e ś m y  c e a t r a l i s t a a i  i w p r u s k i m  
o r g a n i z m i e  p a ń s t w o w y m  n i s z e  ^ o

z m i e n i ć  n i e  c h c e m y " .  P . Kośeielski domaga 
się tylko równouprawnienia.

Paradny jest ten typowy Prusak, mówiący po 
polsku, który ośmiela się w imieniu narodu pol­
skiego składać takie wyznanie wiary!

Ze światu.
Zasypany Budapeszt. Z powodu obfitego opadu 

śniegu, który trw ał do wczoraj przedpołudnia, 
komnnikacya po większej części ustała. 3000 ro­
botników pracuje nad usunięciem nagromadzonych 
mas śniegu. Z wielu stron kraju donoszą o wiel­
kich opadach śniegu.

Śniegi. Ubiegłej nocy spadły w całym Tyrolu 
bardzo obfite śniegi. Ze wszystkich stron dono­
szą o śniegach. W wielu miejscowościach zawieje 
śnieżne zasypały ludzi. Ruch na kolejach lokal­
nych wstrzymano.

Z S a l c b u r g a  donoszą, że od dwóch dni 
pada tutaj bardzo silny śnieg bez przerwy. R ó­
wnież z prowincyi donoszą o podobnie silnych 
opadach śniegu. Koleje lokalne wstrzymały ruch.

Z B e r l i n a  donoszą, że komnnikacya jest je­
szcze wciąż przerwana z powodu ogromnych śnie­
gów. 2000 robotników zajętych jest przy uprzą­
taniu śniegu. W halach targowych zabrakło wczo­
raj drobiu, jaj i jarzyn z powodu przerwy w do­
wozie ze wsi.

Policya paryska w obronie księży. Policya 
paryska otrzymała zawiadomienie, że urządzony 
ma być pochód maskowy, mający na celu wyszy 
dzenie duchowieństwa. Prefekt policyi zabronił 
podczas pochodu używania masek, przedstawia­
jących księży.

W o l n e  żarty.
Dziś spotyka mnie pan Maciej. Zaraz mnie za 

guzik łapie i wytrząsa swoje żale, z irytacyi 
klnie i sapie:

— ZnaBZ pan knajpkę, gdzie co wieczór siedzę 
przy tymsamym stole, pijąc piwo, dysputując, 
w stałych gości miłem kole. Uprawiamy politykę 
zagraniczną i krajową i tesame wciąż dowcipy 
powtarzają się nanowo. Choć się różnim w prze­
konaniach, lecz harmonia niezmącona! Dobry pil- 
zner i poczciwość podtrzymują zgodę grona. S ta­
ry radca tam. przychodzi i pan rejent i asesor, 
pan konsyliarz i pan prezes i pułkownik i pro­
fesor. Hm, pułkownik... równie dobrze mógłby 
się on zwać „jenerał", w sześćdziesiątym trzecim 
bowiem do powstania się... wybierał... Dość, że 
go tak całe miasto pułkownikiem tytułu e, a on 
się w skromności swojej tym tytułem konten- 
tąje...

Otóż tu onegdaj naraz, omal że się niespodzia­
nie nasze kółko nie rozbiło: Czy pan to pojmu­
jesz, panie?! A ta  cała awantura z winy pułko 
wnika właśnie! Małom nie pękł z irytacyi! Niech 
go jasny piorun trzaśnie! Bo to trzeba panu wie 
dzieć, że obecnie, panie święty, z pułkownika 
jest wszechpolak i to jeszcze jak zacięty!

Więc onegdaj, jako rzekłem, gdy siedzimy tak 
przy piwie, czepia się ni stąd ni zowąd i dogry­
za mi zjadliwie.

— No i cóż ? — powiada. — Jakoś biorą w 
łeb socyalisty! W  Niemczech ich tam przy wy­
borach spotkał pogrom oczywisty.

—  Hm, —  powiadam — nie tak źle zaś, wszak 
zdarzają się momenty... raz na wozie, raz pod 
wozem... różnie bywa, panie święty...

Na to się szyderczo zaśmiał pan pułkownik:
— Socyały teraz wszędzie w skórę wezmą, 

wióra będą z nich leciały. Dobrze im tak, bez­
bożnikom, wrogom naszej świętej wiary i ojczy­
zny! Przyszedł na nich wreszcie, sądu dzień i 
kary! Wezmą w łeb, dam na to słowo: w Au 
stryi będzie nie inaczej pęąy wyborach! W  trzy 
miesiące i pan Maciej to zobaczy...

W e mnie aże zakipiało, ale jeszczem się cier­
pliwie pohamował i powiadam:

—  J a  się panu mocno dziwię, że pan, panie 
pułkowniku, tak się cieszysz, iż hakata zwycię 
żyła; wszakże z pana narodowy demokrata, pa- 
tryota i wszechpolak! Socyaliści, proszę pana, na­
szej polskiej dziatwy szkolnej dzielnie bronią, 
rzecz to znana. Za to właśnie, że nas bronią, 
otrzymali od hakaty rozjuszonej, od krzyżactwa 
przy wyborach takie baty. A pan śmiesz się cie 
szyć z tego, jako Polak-patryota, żeich kosztem 
znów krzyżacka wzrosła w siłę tam hołota? A 
jnż co się wiary tyczy — jesteś pan na mylnych 
torach: wszak szli z centrum katolickiem ręka 
w rękę przy wyborach...

— Co pan gadasz! —  on mi ua to. — Same 
głupstwa! Socyaliki to najgorsze są zwierzęta, 
bezbożniki, heretyki, nie szannją żadnej władzy, 
ni ojczyzny, ani wiary...

I  tak w kółko znów to samo wciąż powta­
rza osioł stary. Chcę mn przerwnć, a on dalej:

— Ale myśl zwycięża zdrowa. I  w Galicyi da 
im radę nasza rada narodowa...

Omal krew mnie nie zalała! Tego było już za 
wiele! Jak  nie zerwę się, nie krzyknę, — aż stru­
chleli przyjaciele. Radca bierze moją stronę, a 
pan prezes pułkownika, no i z tego, panie świę­
ty, jeszcze gorszy spór wynika.

— Płacić, płacić! — żawołałem. —- Noga ma 
tu nie postoi!

— Co pan robisz? — rzekł profesor.— Niech­
że się pan Boga boi!

A ja na to:
— Skoro chcecie, żeby upadł nasz Ignacy, by 

posłami byli durnie, nie uczciwi ludzie pracy, — 
to mnie tu już nie ujrzycie...

— Tego ja nie powiedziałem! — rzekł puł 
kownik. — Za Ignacym jestem duszą, sercem 
całem!

— No więc poco pan dokuczasz i zgryźliwie 
dogadujesz, wyborami niemieckimi od godziny 
mnie pan kłujesz?

Pogodziliśmy się znowu. Ale dwa dni byłem 
chory z irytacyi. Zaraz dałem partyi piątkę na 
wybory. Zwyciężymy! ja w to wierzę, że nam 
Pan Bóg dopomoże!... Ale śpieszę już do knajp­
ki... Do widzenia, redaktorze! Jow ialski.

B. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaj* 
i najmuje — fortepiany, pianina, harm onie i pia­
na!® — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

G ł ó w n a  w y g r a n a :  n a  lo s  k ra k o w sk i 1. 50  411,
k u p io n y  n a  p o d s ta w ie  d o k u m e n tu  sp rz e d a ż y  n a  sp ła t:  
m iesięczne  w  do m u  b an k o w y m  K d w a r c l a  U r b a n a  
W  B e r n i e  (M o r.), p rz y p a d ła  2  s ty c zn ia  1907 g łó w  la 
w y g ra n a  w ysokości 5 0 .000  K., k tó r a  zo s tn ła  ju ż  w y­
p ła c o n y  sz częś liw em u  w łaśc ic ie lo w i lo su , w  B e ru ie  
zam ieszk a łem u . J e s t  to  ju ż  d ru g a  g łó w n a  w y g ran a , 
k tó ra  w c ią g u  o s ta tn ic h  6 tz g o d n i p rz y p a d ła  n a  lo sy  
k u p io n e  w  d o m u  b an k o w y m  E d w a rd a  U rb a n a .

P r a w d z i w i e  l u d o w y m  ś r o d k i e m  d o m o ­
w y m ,  k tó ry  z n a jd u je  się w  z a p as ie  u  w ie lu  ro d z in  
o d  p rz e sz ło  50 la t  je s t  P ra g s k a  m aść  dom ow a z a p te k i 
B  F ra g n e ra , c. k . d o s ta w c y  n ad w o  neg o  w  P ra d z e  
J e s t  to  n a jlep szy m  d o w o d em  sk u teczn eg o  d z ia ła n ia  
te jż e  p r z y  w sze lk ieg o  ro d z a ju  ra n a c h  i  jak o  śro d ek  
p rzec iw d z ia ła ją c y  n ieb ezp iecz n y m  zap a len io m  ta k , że 
po d  w p ły w em  u śm ie rzen ia  b ó lu  i  ch ło d zen ia  r a n y  się  
g o ją  p rę d k o . P ra g s k a  m a ść  d o m o w a je s t  ta k ż e  w tu  
te jsz y c h  a p te k a c h  do  n ab y c ia .

mrnni ADoietów j i p i i "
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
luty.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
nia dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.”

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ................................ K 2-—
bez o d s y łk i .................................................K 1'60

A d m i n i s t r a c y a  , , N a p r z o d u “
K ra k ó w , S ław k o w sk a  29 (T e le fo n  624).

T I S Ł ł S d M A M !
z dnia 1 lutego.

Groźba strejku generalnego w  T ryeście .
Tryest. (Tel. wł.). Jeszcze 28 grudnia z. r. 

p r z e d ło ż y ły  wszystkie kategorye służby kolei po­
łudniowej dyrekcyi momoryał, żądający 1) do- 
datka drożyźnianego w wysokości 20 do 30°/o 
płacy, 2) ośmiogodzinnego dnia roboczego i 3) 
podwyższenia płacy. Dyrekcya odmówiła tym żą­
daniom, wobec czego odbyło się wczoraj zgroma­
dzenie urzędników i służby, na którem uchwa 
łono przedłożyć jeszcze raz te żądania z termi 
nem spełnienia do 4 b. m. W razie odmowy 
zacznie parsonal b i e r n y  o p ó r .  Dziś deputacya 
przedłożyła tę rezolucję dyrekcyi.

Urzędnicy kolei państwowej w Tryeście oraz 
robotnicy publicznych domów składowych uchwa­
lili z s o l i d a r y z o w a ć  s i ę  z personalem kolei 
południowej i ewentualnie r o z p o c z ą ć  s t r e j k .  
Termin rozpoczęcia strejku nie został jeszcze 
oznaczony.

Obstrukcya w sejmie chorwackim.
Zagrzeb. Także i wczorajsze posiedzenie 

sejmu miało przebieg bardzo burzliwy i pre­
zydent musiał je zamknąć.

Zagrzeb. Podczas wczorajszego b u r z l i ­
w e g o  posiedzenia sejmu obiegały w kuloarach 
pogłoski o rozwiązaniu sejmu, czemu jednak 
że koalieya stanowczo zaprzecza. Jak węgier­
skie Biuro koresp. donosi, prawdopodobnem 
jest, że wobec tego, iż niema widoków, aby 
opozycya zaniechała obstrukcyi, regulamin 
będzie ostrzej stosowany niż dotychczas, aby 
wola większości mogła być przeprowadzoną. 
W  kołach opozycyi oświadczają, że opozycya 
będzie się stanowczo domagać, aby z adresu 
usunięto zdanie, że adres jest wystosowany 
także w imieniu narodu serbskiego. Podczas 
przerwy w posiedzeniu wezwał prezydent 
zwolenników Starcewicza, aby się naradzili 
nad sposobem wyjścia ze sytuacyi. Ze strony 
opozycyi i koalicyi wybrano komitet z 6 
członków, który rozważy sprawę kompromisu.

Proces Poloniego.
Budapeszt. (W ęg. B. kor ). W  procesie 

Polonyiego został wczoraj przesłuchany na 
czelny redaktor dziennika „A Nap", Braun, 
który oświadczył, że autorem inkryminowa­
nego artykułu p. t.: „Oskarżamy" jest g łó­
wny współpracownik pisma poseł Lengyel. 
Braun wręczył sędziemu śledczemu rękopis 
tego artykułu. Obecnie wystosowała proku- 
ratorya pismo do Izby o wydanie Lengyela.

Następca Polonyi’ego.
Budapeszt (Tel w ł) Prezydent ministrów 

Wekerle ofiarował tekę sprawiedliwości posłowi 
Ludwikowi H o l l o .  Ten jednak odmówił, ponie­
waż uważa, że koalieya złożona z 3 stronnictw 
nie jest stałą i ponieważ jako radykalny poseł
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nie zgadza się z polityką narodowościową ga­
binetu.

Wobec tego Wekerle zaofiarował tekę sekre­
tarzowi stanu G i i n t h e r o w i ,  który ją przyjął.

Wydalenie przyjaciółki Po!onyi’ego.
Budapeszt. Policya zarządziła wydalenie bar. 

Schoenbergerowej z Budapesztu. Ponieważ Schoen- 
bergerowa odmówiła przyjęcia odnośnego dekretu, 
ze względu na stan swego zdrowia, zarządziła 
policya zbadanie zdrowia Schoenbergerowej przez 
lekarza policyjnego.

Prześladowania pruskie.
Gniezno. Izba karna skazała dziekana Ma­

ksymiliana Mrugasa z Babimostu za zagro­
żenie spokoju publicznego (!!) popełnione 
przez kazanie wygłoszone w Potulicach, przy 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących, na 
3 tygodnie tw ierdzy. Zawiadowca probo­
stwa w Modliszewsku Formanowicz skazany 
został za to samo przekroczenie i za roz­
szerzanie odezw w sprawie strejku szkolnego 
na 3 tygodnie więzienia.

Lawiny.
Kempten. (W  Niemczech). Wczoraj popołudniu 

koło Mittelberga spadły dwie lawiny, które za­
sypały 15 mieszkańców w dwóch domach oraz 
bydło w stajniach. Dotychczas wydobyto 8 zwłok 
i dwie osoby ciężko ranne.

Wydalenie Słowian.
Berlin. (Tel. w ł). Rząd księstwa Saehsen- 

Meiningen wydalił wszystkich Czechów i Kroa- 
tów pod pozorem, że wywołują w kraju niepo­
rządki.

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż. Na wczorajszej radzie ministeryal- 

nej polecono ministrom Briandowi i Gailloui, 
aby zajęli się kwestyą, komu należy przyznać, 
w razie braku zjednoczeń wyznaniowych, 
wsparcia oraz legaty poczynione na rzecz 
zakładów religijnych.

Z  C A R A T U .
Zabójstwo fabrykanta.

Warszawa. Właściciel fabryki papieru So­
czewka Epstein, został w swoim kantorze 
zastrzelony.

Pow ażna sy tu a c y a  w  O dessie.
Odessa. (Tel. wł.). Z powodu ostatnich na­

padów na banki zarządzono l i c z n e  a r e ­
s z t o w a n i a .  Między aresztowanymi znaj­
duje się też urzędnik kancelaryi'policmajstra.

Uzbrojone bandy chuliganów, nazywające się 
>białą gwardyą«, n a p a d a j ą  i m o r d u j ą  
n a  u l i c a c h  s p o k o j n y c h  p r z e c h o ­
d n i ó w .  Z powodu b e z c z y n n o ś c i  p o l i ­
c y i  obawiają się pogromu żydów, z powoda 
czego w mieście panuje panika. Żydzi tłu­
mnie wyjeżdżają.

Prześladowanie partyj postępowych.
Moskwa. (Tei. wł.). Stoły pin z n i ó s ł  roz­

porządzenie generał-gubernatora Moskwy, za­
kazujące zebrań przedwyborczych kadetów. 
Generał-gubernator wydał jednak t a j n y r  o z- 
k a z ,  aby mówców, występujących przeciw 
rządowi stawiać p r z e d  s ą d  p o ł o w y .  

Prześladowanie prasy.
Moskwa. (Tel. wł.). Generał-gubernator za- 

systował dalsze wydawnictwo organów kade­
tów »Wiek« i »Nowiny«.

Prawybory do Dumy.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Według otrzy­

manych do 30 zm. wiadomości o wyborach 
pierwszego stopnia do Dumy, dały one dotąd 
następujący wynik : W gminach wybrano
7835 wyborców, z czego jest 2292 monar­
chistów i zbliżonych do nich, 4024 umi rko- 
wanycb (?), wśród pozostałych jest 99 kade­
tów. Między 3301 wyborcami z pośród dro­
bnych posiadaczy, znajduje się 516 księży 
prawosławnych.

Klęska reakcyi.
Moskwa. (Tel. wł.). Członek „związku pa- 

ździernikowców" R i c h t e r ,  który był kandyda­
tem reakeyonistów na stanowisko prezesa ziem- 
stwa moskiewskiego w miejsce kadeta Gołowina, 
poniósł przy wyborze k l ę s k ę .

Ponieważ Gołowin oświadczył, że wyboru nie 
przyjmie, odroczono wybór na marzec.

Bomby w Odessie.
Odessa. Bombę w szkole handlowoj znalezio­

no w piecn o godzinie 1 po południa podczas wy­
kładów. Do jednej z klas weszło dwóch młodych 
lodzi, kazali uczniom opuścić szkołę i zniknęli. 
Gdy bombę wyjęto z pieca lont już się był p ra­
wie spalił.

Londyn. Do „Timesa" donoszą z Odessy, że 
wykryto tam spisek, którego celem było wysa­
dzenie w powietrze szkoły handlowej. Znaleziono 
bombę połączoną z aparatem zegarowym. Jeszcze 
kilka minut a bomba byłaby wybuchła. W  szko­
le znajdowało się w chwili znalezienia bomby 700 
uczniów. 25 Uczniów aresztowano.

Odessa, w  domu niejakiego Steinberga zna 
lazła policya znaczną ilość bomb i rewolwerów. 
Aresztowano trzech mężczyzn i dwie młode dzie­
wczęta. Podczas rewizyi zamordowano jednego z 
polieyantów.

Odessa. Sąd połowy skazał pięciu ludzi na 
śmierć. Onegdaj w nocy wyrok wykonano.

Opróżnienie Mandżuryi.
Petersburg. (Pet. ag. tel. i. Opróżnianie Man­

dżuryi rozpoczęło się wczoraj odesłaniem 65 
moskiewskiego pułku piechoty.



Nr 33 Kraków, sobota R i E R Z O D 2 lUtejyy ..007

R u c h  w y b o r c z y .

Borysław, w niedzielę 27 stycznia odbyło się 
doroczne walne zgromadzenie partyjne w Bory 
siawin przy ndziale przeszło 400 zorganizowa­
nych robotników. Po odczytania protokółu i zda­
nia sprawozdania z czynności komitetu, zabrał 
głos skarbnik, wykazując, te  przychodu od 1 
stycznia do 31 grudnia 1906 było 1831 K 77 h, 
rozchodu zaś 1567 K 74 h, saldo 264 K 3 h, 
poczem zgromadzenie przystąpiło do wyboru prze­
wodniczącego, jego zastępcy i komitetu. W y­
brani zostali: Oktawiec Józef jako przewodni­
czący, Wolf Jan jako zastępca przewodniczącego, 
Szelingowski Stanisław jako sekretarz, Twaróg 
Paweł jako skarbnik, Kopp Władysław, Bełz 
Marcin, Kieityka Wojciech, B lat Michał, Mularz 
Józef, Grenda Szczepan, Bober Mikołaj, Szestak 
Teodor, Wasyłejko Teodor, Hiitter Jędrzej, Tu­
rowski Tomasz, Klimeczko Pańko, Banachewicz 
Sanko. Do komisyi rewizyjnej weszli: Szymański 
Antoni, Schneider Jan, Górski Julian.

W sprawie wyborów do parlamentu przema­
wiali tow. Strutyński i kilku innych towarzy 
szów, poczem uchwalono następującą rezolucyę: 
Z o r g a n i z o w a n i  r o b o t n i c y  u c h w a l a j ą  
na f u n d u s z  w y b o r c z y  z ł o ż y ć  j e d n o  
d n i o w y  z a r o b e k ,  a w r a z i e  p o t r z e b y  
d r n g i  z a r o b e k  d z i e n n y .

W Borysławiu kratą pogłoski, te  narodowa 
demokracya stawia na kandydata p. Wacława 
Wolskiego, znanego ze strejku 1904 r. jako za 
ciekłego wroga ma* pracujących, a w razie gdyby 
ten kandydatary nie przyjął, równie „zasłużone 
go" p. Władysława Długosza. W tym celn od­
bywają się w całem tego słowa znaczeniu t a j n e  
narady...

M A Ł Y  F E L I E T O N .
SAŁTYKOW SZCZEDRYN.

Z opow iadań m ajora G orbylewa.
Tak —  powiedział m ajor uroczyście wzru­

szonym głosem — niechaj filozofowie tw ier­
dzą, co chcą, a bez płci żeńskiej nie wyżyjesz. 
Król Dawid co zacz był — i ten zgrzeszył. 
A król Salomon to nawet bardzo. Zresztą 
wy, młodzi ludzie, lepiej od innych o tem 
wiecie.

I nietylko my, ród ludzki, ale nawet zwie­
rzęta — i te do płci żeńskiej nieprzezwycię­
żony popęd czują.

Znałem jednego byka gromadzkiego, to na­
wet słów znaleźć nie mogę, jaki to zadzi­
wiający byk był! Zupełnie jak  człowiek!

Musze wam no wiedzieć, że po wsiach na­
szych byk — to rodzaj jakby służby społe­
cznej. Wójt, sołtys i byk. W  niektórej wsi 
ani wójta, ani sołtysa niema, a byk musowo 
zawsze i wszędzie. I utrzymuje się on na 
koszt ogólny, bo to geniusz-stróż chłopskiego 
stada, on —  rękojmia, że ród krowi nie za­
niknie nigdy. Albowiem co znaczy krowa bez 
byka ?

Ale podobnie jak  ludzie i byki bywają ró­
żnych wartości. Bywają byki nieduże, ale 
jurne i odwrotnie. Byk ze wsi Rozzutej na­
leżał do pierwszych. Był on tak mądry, że 
mógłby otrzymać patent dojrzałości, gdyby 
nie były wymagane starożytne języki. Pięć 
lat z rzędu wysoko trzymał swój sztandar i 
nietylko nie myślał złożyć broni, ale nawet 
wcale nie ociężał.

Chłopi nie mogli się dość nacieszyć i żyli 
przy nim, jak u Pana Boga za piecem. Aż 

.nagle zjawiła się u sąsiedniego dziedzica kro­
wa Krasula, która wszystkie chłopskie na- 
-dzieje rozwiała, jak  proch.

Rozwiać chłopskie nadzieje bardzo łatwo 
panowie. Czasem chłop już kęs do ust pod­
nosi — i nagle zamiast kęsa... uznanie zwierz­
chności. . A i uznanie właściwie nie dla nie­
go. s ,a poborcy podatkn - ego. Albo: szły 
b„ ć. Pełne są nadziei. 1 nagle, nie w ia­
domi. »ąd grad... i znowu mniej o jednę na­
dzieję w życiu chłopa!

A on i nadal nadziei nie porzuca.
Tak było i w tym wypadku. Byk zobaczył 

Krasulę przypadkowo, kiedy się pasła za pa­
rowem na pagórku, więcej niż o wiorstę od 
miejsca, gdzie pasło się chłopskie stado. — 
W  jednej chwili los jego był rozstrzygnięty. 
Zadarłszy ogon, z nastawionymi naprzód ro­
gami i wyrzucając kopytami ziemię, popędził 
przez pola i parowy i nie zdążył pastuch 
dziedzica krzyknąć, gdy już w powierzonem 
m u stadzie wynikł ogólny zamęt. Widocznie, 
że śmiały czyn odważnego przybysza wywo­
ła ł  wśród krów dziedzica głęboką sensacyę.

Za pierwszym razem jednak sprawa ta 
przeszła spokojnie. Dziedzic był człowiekiem 
dobrodusznym i rycerski czyn byka nawet 
mu się spodobał. Ale od owego czasu zacho­
wanie się byka wobec jego mocodawców zu­
pełnie się zmieniło. Daremnie starali się oni 
p ę d z i ć  chłopskie stado jak najdalej od stada 
dziedzica, daremnie oburzone gosposie sm a­
gały byka pokrzywą, daremnie same krowy 
bodły go rogami —  żadna nie uzyskała od

niego nawet najmniejszej pieszczoty. W ieczo­
rami, gdy stado zapędzano do wsi, byk ucie­
kał. I zawsze w jednę stronę: na folwark 
dziedzica, gdzie znajdowała się jego ukocha­
na. Oprze się rogami o zamknięte wrota dzie­
dzińca. grzebie kopytami ziemię i ryczy! Przy­
biegną za nim chłopi, zaczną go prażyć bi­
czami, a on stoi i ryczy. I takim rozdziera­
jącym  głosem, że sam dobry dziedzic wybie­
gnie i krzyknie: Mocniej walcie! o tak!

Nareszcie przekonano się, że jedynem roz­
wiązaniem w tej sprawie może być tylko nóż...

I cóż się później okazało? Że jurny chłop­
ski byk i krowa Krasula — nic innego, jak 
wilkołaki. A mianowicie: porucznik Potapow 
i żona sąsiedniego dziedzica Krasawina. Oboje 
oddawna kochali się wzajemnie, ale z powo­
du nieprzyjaznych okoliczności połączyć się 
nie mogli. Ot i wymyślili...

Z literatury i sztuki-
„Wiedza", Nr. 9. Tygodnik „W iedza", który 

gorąco polecamy czytelnikom naszym, rozwija się 
coraz lepiej, nrozmaieająe i bogacąc treść swoją. 
W ostatnim nnmerze poświęcono dwa artykuły 
rocznicy powstania styczniowego. R. zwięźle 
przedstawia podobieństwa i różnice między ru­
chem obecnym a powstaniem 63 r. M. Romań 
ski w ciekawym, grantownie opracowanym arty 
knls rozstrząsa „Kwestyę społeczną podczas po 
wstania". L. W. pisze o „Szkole w zaborze prn 
skim". Zasługuje jeszcze na uwagę artykuł o 
„Lokaucie łódzkim". Z przytoczonych faktów wi­
dzimy, żo lokaat, wbrew aadziejom fabrykantów, 
nie osłabił solidarności robotniczej, ale przeciwnie 
spotęgował ją  nadzwyczajnie. Nawet narodowcy- 
robotnicy, jak dotychczas, nie wyłamują się z so­
lidarności. W Łodzi utworzyła się międzypar­
tyjna i międzyzwiązkowa komisya lokautowa (do 
której należą: przedstawiciele P. P. S. obu frą- 
kcyj, S. D., Bnndn i Związków bezpartyjnego i
S. D.). Podobna komisya utworzyła się w W ar­
szawie.

„Przedświt", Nr. 1. Styczeń 1907. Organ 
dyskusyjny P. P. S. (frakeya rew.).

Pierwszy zeszyt wznowionego „Przedświtu" 
zawiera obszerną pracę tow. Wrońskiego „W  spra­
wie programu P. P. S .u. Praca ta ma celu wy­
jaśnienie różnych kwestyj, związanych z kryzy­
sem programowym w P. P. S., i wytknięcie dy­
rektyw dla zasadniczego ujęcia postulatów par­
tyjnych.

Potrzeba reformy sądowej.
Od pewnego towarzysza z prowincyi, prawnika, 

otrzymujemy następujące uwagi o potrzebie zre­
formowania postępowania przed sądami powia­
towymi.

Jesteśmy w przededniu wyborów do parla­
mentu prawdziwie ludowego. Przyszły parlament 
urzeczywistniony tak, jak go przedstawia ustawa 
wyborcza zawierać będzie większą część repre­
zentantów szerokich warstw ludowych. Możemy 
tedy być pewni, że szerokie warstwy mając tam 
swoich rzeczników, znajdą należytą obronę swo- 
ieh interesów, której wyrazem będą ustawy de­
mokratyczne.

Dlatego też mamy zamiar poniżej omówić pe­
wne typy postępowania przed sądami powiato­
wymi, wymagające koniecznie zreformowania, ile 
że dotychczasowe postępowanie stoi w rażącej 
sprzeczności z pojęciem sprawiedliwości i z in­
teresami mas ludowych. W  tym też celu oma 
wiamy sprawę tę w piśmie codziennem, dostę 
pnem każdemu, a nie otwieramy dysknsyi nad 
tym tematem w fachowym organie, przeznaczo­
nym z góry tylko dla pewnej grupy czytelników, 
aby tem samem dać możność i niefachowcom za­
stanowienia się nad zjawiskami ogół interesują- 
cem i.

Ustawa normująca postępowanie w sprawach 
cywilnych jest dziełem epokowem, zrywającem 
z poglądami i postępowaniem średniowiecza, a 
nowa procedura cywilna wkracza śmiało w czasy 
nowożytne. A jednak nosi ona piętno pewnego 
znużenia na samym końcu Postępowanie w spra­
wach drobiazgowych przejęła ona bezpośrednio 
ze starej procedury, zatrzymując wszystkie jej 
cacby i poglądy burżnazyjno kapitalistyczne.

Postępowaniem w sprawach drobiazgowych na­
zywa ustawa rozsądzanie takich spraw, których 
skarżący (powód) żąda bądź zapłaty kwoty pie 
niężnej w najwyższej ilości 100 koron, bądź też 
wydania pewnej rzeczy, lab świadczenia pewnej 
czynności, których równowartość nie przekracza 
kwoty 100 K. Wprawdzie ustawa żąda, ażeby 
powód, ilekroć nie stawia alternatywnego żąda 
nia w skardze tj. ja, Błażej Sudoł żądam, ażeby 
Wojciech Bałnt wydał mi krowę czerwono łysą, 
lub zapłacił mi kwotę 100 K, albo też powód 
Błażej Sudoł żąda, ażeby Wojciech Bałut spo- 
kładał i zaorał pole, ciągnące się od krzyża w 
Zalesiu do granicy Kamieńskiej lub zapłacił 60 
koron, ażeby powód zapodał kwotę, przez zapła 
cenie której może się pozwany od żądania skargi 
uwolnić, atoli w praktyce dzieje się inaczej: po­
wód domaga się pewnego przedmiotu, podaje ró­

wnocześnie wartość interesu prawnego na kwotę 
100 K. Ten ostatni sposób oznaczania spraw 
jest niewłaściwy, a odnośny sędzia winien we­
zwać stronę do usunięcia usterki, sądy jednak 
tego nie czynią, bo, jak poniżej wykażemy, jest 
im z takiem oznaczaniem sprawy lepiej. i

1 ; •JI1& oiJlccaa»* J 1*1i
| *Ażeby ocenić doniosłość postępowania drobiaz­
gowego, mnsimy się przadewszystkiem zapoznać 
z jego konsekweneyami.

Przy postępowaniu drobiazgowem może sędzia 
pominąć całe protokołowanie przy zatrzymaniu 
tych formalności, które zawiera każdy formularz 
rozprawy. Całe protokołowanie zawierać może 
lakoniczne zdanie: Strony rozprawiają się spor 
nie. Powód liczy koszta. Pozwany liczy koszta. 
Sędzia zamyka rozprawę i ogłasza wyrok z mo­
tywami i poucza strony o środkach prawnych.
I... fin ita  la commedia.

Tu jednak zaczyna się tragedya. Wyrok przez 
sędziego ogłoszony nie jest żadnym środkiem 
zaczepialny, jest on merytorycznie prawomocny 
jnż w chwili ogłoszenia go, a tylko formalnie 
czekać należy jeszcze dni 14.

To też nierzadko spotykać się można ze zda­
niem sędziego: „przeciwko mojemu wyrokowi nie- 
masz żadnej apelacyi", albo: „tn na ziemi, nie 
masz żadnej apelacyi, chyba do Boga będziesz 
apelował".

** *
Po ogłoszeniu wyroku zdarzało mi się nieraz 

spotykać z żaleni em się ludzi bardzo zresztą inte 
ligentnych: „to niemożliwe, przecież sędzia po­
winien był i świadków przesłuchać, ten lub ów 
dokument przeczytać! Ja  muszę rekurować, ape 
lować, lub coś robić, to tak nie może zostać". 
Trudno poprostn przychodzi wytłómaczyć stronie, 
że wszystko skończone, że na tem poprzestać 
musi i dalej żalić się nie może. Laik nie może 
poprostn pojąć, że po ogłoszeniu wyrokn w spra­
wie drobiazgowej wszelkie dalsze postępowanie 
rozpoznawcze zostało ukończone i że strona na 
tem poprzestać mnsi, że wygrywający spokoj 
nie wyczekiwać może świadczenia żądania wyro­
kiem objętego.

** *

Brak środków prawnych znaczy brak kontroli, 
a gdzie brak kontroli, zaczyna się samowola, ro­
dzi się niesprawiedliwość. Co do tego niema 
dwóch zdań.

Właśnie owym brakiem kontroli wytłómaczyć 
sobie możemy, że sędzia od godziny 9 rano do 
godziny 12 przed połndniem jest w stanie „za­
łatwić" 120 (zwykła na prowincyi liczba) iro  
biazgów! Choćby nawet 50°/0 spraw odpadło, to 
jakże sobie wyobrazić, ażeby to było możliwem 
przez 3 godziny przesłuchać sto najmniej stron! 
W ilnż wypadkach interweniują adwokaci, któ­
rych sędzia dla kurtnazyi przynajmniej słuchać 
musi! Czyż to możliwe? Ponieważ jednak wyro­
ków tych nikt kontrolować nie będzie, ponieważ 
sędzia wie, że akta te oddane zostaną na nie 
podzielne pożarcie molom sądowym, może spokoj­
nie co pięć minut referować inny wyrok, a w pi- 
8emnem wygotowaniu tsgo wyroku niema potrzeby 
szukać za jakiemś umotywowaniem lab przyta­
czaniem przepisów prawnych.

Gdyby tak te martwe akta w registraturach 
■miały mówić! Opowiadałyby dużo o zaszłych 
pomyłkach i przeoczeniach referentów. Nie mó­
wimy o złej woli.

Jesteśmy tylko lndźmi.
Znałem następujący wypadek: Firma N. w 

Krakowie zaskarżyła pewną stronę o zapłacenie 
kwoty 102 koron. Była to zatem sprawa nie 
drobiazgowa na szcsęście. Po przedstawieniu 
stanu sprawy należało dopuścić dowód z prze­
słuchania nieobecnego świadka. Sprawa musiała 
zatem być odroczoną, sędzia zaś nie chciał mieć 
zaległości. Zaproponował tedy sędzia stronie po­
wodowej, ażeby ograniczyła żądanie skargi do 
100, a sprawę zaraz przeprowadzi i wyrok wyda. 
Oczywiście że powódka na to zgodzić się nie 
chciała; powódka nie byłaby wówczas za owe 2 ko­
rony ani 50 koron przyjęła, gdyż byłaby wszy- 
sko straciła.

To było w Krakowie, gdzie samoistnymi sę­
dziami są tylko sekretarze i radcy sądowi, a za­
tem prawnicy biegli i rutynowani, mający znajo­
mość życia i ludzi, a jako ladzie starsi mniej 
są skłonni do egzageracyi, a więcej do objekty- 
wnych poglądów. W wielkiem mieście rzadko 
kiedy zachodzi przypadek, że sędzia zna strony 
przed nim stające, mało kiedy bliżej zua adwo­
kata, zastępującego tę lab ową stronę. To też 
może sprawę traktować przedmiotowo sine ira  
et studio. Ale jakże inaczej rzecz przedstawia 
się na prowincyi! Tutaj sędzia styka się cały 
dzień z tym lub z tamtym adwokatem; razem 
chodzą na taroezka do kasyna lnb „Sokoła". Tu 
dokładnie zna każdego. Wie nawet jakie sprawy 
będą i jakie zarzuty strona przeciwna podniesie.

A jeżeli z dwóch adwokatów sędzia z jednym 
dobrze żyje, a z drugim mniej dobrze! Jak  wy­
gląda sprawiedliwość ?

A jednak taki sędzia feruje wyroki niezacze- 
pialne żadnym środkiem prawnym !

Znam taki wypadek: Przed wniesieniem skargi 
drobiazgowej, mającej podkład prawniczo trudny, 
zapytał się adwokat odnośnego referenta o jego

zapatrywanie prawne. Sędzia oświadczył, że żą­
danie jest, jego zdaniem, słuszne i prawniczo 
uzasadnione. Adwokat wniósł skargę. Na rozpra­
wie stanął po stronie pozwanej drugi adwokat, 
z którym odnośny referent żył bardziej zażyle, 
czego odnośny adwokat przewidzieć nie mógł. 
Po przedstawieniu stanu sprawy przez pozwa­
nego —  powód przegrał. Adwokat-powód powró­
cił do kancelaryi i przez zęby wyrzekł: „nie 
może mn (drugiemu adwokatowi) niczego odmó­
wić".

W innym wypadku adwokat, korzystając z ami- 
cyeyi kolegi sędziego, wniósł skargę do sądu o 
oddanie w posiadanie pewnej realności, składają­
cej się z dwóch pareel budowlanych i żąda w 
skardze: „pozwany winien jest powodowi real­
ność pod L. X oddać w posiadanie i zapłacić 
koszta sporn w dniach 14 pod rygorem egzekn- 
cyi*. Powód podaje wartość interesu na 100 K.

Przeciw fikcyjnemu zapodaniu wartości inte­
resu prawnego wniósł pozwany rekurs. Sędzia 
reknrs odrzucił. Od uchwały odrzucającej rekurs 
wniósł pozwany reknrs do sądu obwodowego. Sąd 
obwodowy rekurs odrzucił.

Sprawa musi tedy być wedle postępowania dro­
biazgowego prowadzoną.

Cóż jednak robi drngi adwokat mniej sympa­
tyczny dla sędziego! Otóż jak dla pierwszego 
każda rzecz, nie będąca wprost sumą pieniężną, 
przedstawia się jako maksymalna wartość 100 K, 
tak znowu drugi ocenia każdą rzecz na 120 K, 
aby w ten sposób zastrzedz sobie możność ape­
lacyi i reknrsn. I  wówczas można być świadkiem 
takiej skarg i: P iotr żąda od Wojciecha uznania 
go za uprawnionego do mienia okna i widokn na 
parcelę gruntową x ; a interes prawny w tym 
sporze podaje Piotr na 120 K. Zauważa się, że 
cała parcela x może reprezentować wartość 50  K, 
wobec czego prawo powyższe posiada efektywnie 
wartość kilku koron, jeżeli nie kilkudziesięciu 
halerzy.

** *
Cóż jednak jest drobiazgiem? Ekonomicznie 

rzecz biorąc, niema wogóle drobiazgów, a poję­
cie to nawet w zwykłem znaczenia jest bardzo 
względne. Chłop, któremu zabiorą 30 far nawozu 
wartości 90 koron, skazany jest na śmierć gło­
dową ! Wieśniak, któremu chciwy sąsiad zabie­
rze jedyną krowę wartości 80 koron, żyć musi 
z całą rodziną postnym Chlebem, gdyż mleko s ta ­
nowiło jego jedyną omastę. Ten Sam biedak za­
chodzi w głowę, skąd teraz weźmie nawóz pod 
ziemniaki. Przy tej biednej- krowinie i on się 
pożywił i dziecko się pożywiło, a i ziemia w na­
wozie miała swoją omastę. Oczywiście dla zaso­
bnych krajów niemieckich i czeskich, gdzie wie­
śniak ma często gęsto zarobek nboczny, dla bo­
gatego fabrykanta i kupca, dla 7,amożnego maj­
stra kwota 100 koron może być bagatelką. Ala 
czy w naszych stosunkach sama 100 koron jest 
bagatelką ?

Panowie, którzy wyodrębniają Galicyę wyjąt- 
kowemi ustawami, jak  ustawą o opilstwie, ma­
jącą obniżać wartość moralną ludności polskiej i 
ruskiej wobec całej Europy, czemuż nie starali 
się wysokości spraw drobiazgowych uregulować 
do właściwej granicy wartości podmiotowej pie­
niądza w naszym kraju? £  . . |
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Naszem zdaniem wszelkie postępowanie, nie 

podlegające kontroli władzy wyższej, jest z góry 
skazane na to, ażeby było niesprawiedliwe.

W  sprawach o przekroczenia karne są dwie 
instaneye. Czemużby postępowanie w sprawach 
cywilnych miało być inaczej uregulowane? Iw  spra­
wach karnych są kary pieniężne. A jeżeli oskar­
żony skazany zostaje na 1 koronę grzywny, przy­
sługuje mn prawo odwołania się do wyżizej in- 
8tancyi, dlaczegóż miałoby w sprawach cywilnych 
być inaczej ?

Częstokroć rozumuje chłop tak : gdy na dole 
(najczęściej na prowincyi sale dla rozpraw kar­
nych są na parterze) trzepnie mnie sędzia na 
2 krowy, to apeluję do Krakowa, gdy zaś na 
górze (sąd cywilny) sędzia ukarze mnie na 100 
koron, to nic nie mogę robić. A jednak jest te 
zupełnie łuszne rozumowanie.

Powie ktoś, że utworzenie dalszego toku in- 
stancyj leży w interesie adwokatów, że przez te 
wytworzy się pieniactwo.

Możnaby stronom ułatwić zakładanie środków 
prawnych w sprawach drobiazgowych i jak  w po­
stępowaniu karnem zwolnić strony od przymusu 
adwokackiego.

Zarzut pieniactwa okaże się nieuzasadnionym, 
zważając, te  senaty apelacyjne karne, byleby 
miały kilku młodszych referentów, wcale nie 
cznją się obciążonymi. Sprawy cywilne miałyby 
jnż pewną zaporę, w konieczności dostarczania 
stempli do pism spornych, czego niema w postę­
powania karnem.

Świadomość sędziego a quo o istnienia sędzie­
go ad ąuern zmusza pierwszego sędziego do su­
mienniejszego badania sprawy, do wyczerpującego 
przeprowadzania rozpraw, słowem do wyśledze­
nia prawdy materyalnej. A czyż inna jest pra­
wda w sprawie wartości 100 koron, a inna w 
sprawie o 2 halerze więcej ? Czyż w prawdzis 
istnieje jakieś mniej lub więcej ? Żali wie Spra­
wiedliwość, mająca oczy zawiązane, co dostajs 
na szale wagi?

Chętnie rekomendujemy oszozędaośćznany największy m agazyn O buwia
w  Krakowie, Rynek Glowny I. 14  (daw niej Eile) gdzie najlepsze i  na jtrw a lsze  kalosze i  śn iegow ce o ryg ina lne  P etersb u rsk ie , Am erykańskie i  in n ych  fab ryka tów  

po bardzo n is k ic h  i sta ły ch  cenach dostać można.

Największy wybór obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego. A l f r e d  F r a n k e !  i  S p ó ł .  k o m .  zastępca L .  S t e i g l e r .



Kraków, sobót?

W szak języczek jej wagi jest tak czuły, te  
sam zły zamiar, a zatem chęć popełnienia zła, 
które to pojęcia w życiu zwykłem stanowiłyby 
aiedowatki —  szalę Sprawiedliwości wychyla i 
x  równowagi wyprowadza!

Prawda. Wówczas sędziowie nie załatwialiby 
120 bagatelek przez 3 godziny. O tem wiedzą 
dobrze władze przełożone, o tem jes t przekonany 
minister sprawiedliwości. Reforma w tym kie- 
nmku wymagałaby koniecznie zwiększenia perso­
nalu sędziowskiego. Je s t to jednak konieczne, 
jeżeli wyroki sędziowskie mają być przez ludność 
poważane, jeżeli sąd uważać mamy za instytucję 
wychowawczą, mającą w lud wszczepiać pojęcia 
prawne. A czyż w państwie praworządnem na 
czelną instytucyą nie je s t sąd? Ze sporów dro 
biazgowyeh źle lub pobieżnie przeprowadzonych 
powstaje niestety największa ilość śledztw tu i 
ówdzie zastanawianych przez prokuratoiyę pań­
stwa, ale też tu i ówdzie kończących się skazy­
waniem jednej Ino kilku stron za różne prze­
stępstwa.

** *
Wykazaliśmy powyżej potrzebę zreformowania 

postępowania w sprawach drobiazgowych ze wzglę­
du na szerokie masy naszej ludności, która naj 
częściej o takie „bagatelki" bywa sądownie za- 
pozywana. Atoli i klasy burżuazyjne uczuwają tę 
potrzebę.

Nieraz zdarzało mi się słyszeć od człowieka 
skądinąd znanego z rozrzutności, wypowiadające­
go po ogłoszeniu wyroku w sprawie drobiazgowej 
takie zdanie: wolałbym 1000 guldenów straeić, 
niż tę sprawę przegrać!

I  w s a m e j rzeczy tak jest: niesłusznie prze- 
grana sprawa, choćby drobna, dotyka boleśniej, niż 
wielka strata, mająca choć pewne uzasadnienie. 
W  n n m o rz e  grudniowym zeszłego roku przeczy 
tałam w „Narodówce" artykuł pod napisem: „Ban­
dytyzm a sądownictwo". Nie znam jego autora, 
ani j e g o  s p r a w y . Pewny jednak jestem, że ów 
szlagon miał sprawę „drobiazgową" i sprawę tę 
p r z e g r a ł .  Nie mając żadnego środka prawnego 
przeciwko owemu wyrokowi, który ferował sę 
cizia powodujący się więcej litością aniżeli spra­
w ie d l iw o ś c ią  (tak bowiem twierdził ów hreczko- 
smj) siadł do stołu i maczając pióro w inkauście 
urżnął artykuł do gazety, w którym biada na 
robotników wołających „kref, kref, kref". Nie 
wiem, czy narzekanie jest uzasadniane. Jego bez­
silność, bezradność i gniew wobec wydanego wy­
roku są dla mnie zupełnie wytłómaczone.

Odczuwanie potrzeby zmiany w tej dziedzinie 
prawa jest zatem powszechne, a reforma jest ko 
sieczna, nakazana poprostu duchem czasu.
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SKŁADKI.
N a  fu n d u sz  a g ita c y jn y  k r a k o w s k ie g o  k o ­

m ite tu  m ie j s c o w e g o  z łożono  : T o w arz y sze  in tro -  
lig a to rs y  18-64. T o w a rz y sz e  s to la rz e  2 1 T 0 . R a z e m  
38 K  74  h.

N a  fu n d u sz  w y b o r cz y  k r a k o w s k ie g o  k o ­
m ite tu  m ie js c o w e g o  z ło ż o n o : P ra c u ją c y  w  d r u ­
k a rn i :  „UzaBu" 2-20, N aro d o w ej 2-34, A n czyoa 3-24, 
U n iw e rsy te c k ie j 3 '5 8 . P rz e z  to w . K ośkiew ioza 2 1 0 . 
M ia rczyńsk i 2 -— . C h o jn ic k i 10 - —. R a z e m  25 K  46 h .

Z komitetów partyjnych.
Z m i a n a  a d r e s u !  B i u r o  k r a k o w s k i e g o  

k o m i t e t u  o b w o d o w e g o  P .  P .  S .  I> . m ieśc i się 
ob ecn ie  p rz y  u lic y  P a w ie j 2  w  lo k a lu  re d a k c y i „ P ra ­
w a  lu d u " .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X  B a c z n o ś ć  g i s e r z y  k r a k o w s c y ! W  n ie ­

dz ie lą  3 b. m , o g o d z in ie  8 p o  p o łu d n iu  o d b ęd z ie  się  
z g ro m ad zen ie  p o u fn e  g ise ró w  w  lo k a lu  Z w ią z k u  sto w  
ro b . (W iś ln a  5, I I .  p  ). Ze w z g lę d u  n a  b a rd z o  w ażne 
sp ra w y  w zyw a się  to w a rz y sz ó w  do  liczn eg o  p rz y  
b ycia .

X  B a c z n o ś ć  m e t a l o w c y  k r a k o w s c y ! W  n ie  
d z ie lę  3 lu te g o  o g o d z in ie  10 ra n o  o d b ę d z ie  się  ro  
czne  w aln e  zg ro m ad zen ie  m e ta lo w có w  w lokalu  Z w iązk u  
stow . ro b . (W iś ln a  5, I I .  p .). P o rz ą d e k  d z ie n n y : 1) 
Z a g a je n ie . 2) O d c z y ta n ie  p ro to k ó łó w  z o s ta tn ie g o  
zg ro m ad zen ia . 3 ) S p ra w o z d a n ie  kasow e. 4) W y b ó r  
z a rz ą d u  n ow ego . 5 ) W n io s k i i in te rp e la c y e . U p rasza  
s ię  cz ło n k ó w  o liczn e  p rzy b y c ie .

X  Z w i ą z e k  s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h  w  
K r a k o w i e .  W  m y śł u ch w ały  z a rz ą d u  z d n ia  8  b. m . 
o d b ę d z ie  s ię  d n ia  I I  lu te g o  p o u f n e  r o c z n e  z g r o ­
m a d z e n i e  d e l e g a t ó w  Z w iązk u  s to w a rzy szeń  ro ­
b o tn iczy ch  w  lo k a lu  w łasn y m  (W iś ln a  5) o g o d z in ie  
7 w ieczo rem  z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :
1) Z a g  jen ie . 2 )  O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z p o p rz e d n ie g o  
zg ro m ad zen ia . 3) S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u , kasow e i  b i­
b lio te k a rz a  za ro k  ub ieg ły . 4) W n io sek  kom isy i k o n ­
tro lu ją c e j  o u d z ie len ie  a b so lu to ry u m . 6) W y b ó r 6 
cz łonków  z a rząd u , 3 cz łonków  k o m isy i k o n tro lu ją c e j 
i 2 cz ło n k ó w  d o  są d u  p o lu b o w n eg o , b) W n io sk i d e ­
le g a tó w .

X  „ K ó ł k o  s a m o k s z t a ł c e n i a * ‘ w  Z w iązku  
stow . ro b . w  K ra k o w ie  u d z ie la  w szelk ich  in fo rm a c j i  
w  z a k re s  sa m o k sz ta łc e n ia  w ch o d zą cy ch , u p o rząd k o - 
w uje  i u k ła d a  b ib lio te k i sto w a rzy szeń  ro b o tn ic z y c h , 
tu d z ie ż  p o śre d n ic z y  w  d o s ta rc z a n iu  w szelk ich  książek  
do  b ib li  te k  i to w arzy szo m  p ry w a tn ie , w sz c z e g ó ln o ­
śc i k sią żek  n au k o w y ch  so cy a lis ty czn y ch . W szel ich  
in fo rm aey j u d z ie la  to w . T . B o b ro w sk i, K ra k ó w , R e­
to ry k a  12.

X  Z a b a w a  m a l a r z y  k r a k o w s k i c h  o dbędzie  
się w n ied z ie lę  3 lu te g o  w ieczo rem  w  Z w ią z k u  stow . 
ro b ., W iś ln a  5, I I .  p.

X  Z a b a w ę  t a n e c z n ą  p o łą c z o n ą  z k o ty lio n em  
i  p o c z tą  u rz ą d z a  sto w a rz y sz e n ie  r o b o t  dc  i r o b o tn i­
ków  ty to n io w y c h  w  K ra k o w ie  w  so b o tę  2 lu te g o  
w sa li Z w ią z k u  sto w . ro b . (u l. W iś ln a  5, I I .  p ,) . P o ­
c z ą te k  o g o d z in ie  8  w ieczo rem . M u z y k a  d o b o ro w a  
W stęp  80 h.

X  Z a b a w ę  t a n e c z n ą  n a  p o m n o żen ie  fu n d u szu  
b u d o w y  w łasn eg o  do m u  u rz ą d z a ją  d ru k a rz e  k ra ­

kow scy  w  so b o tę  2  lu te g o  b . r . w  d o ln e j sa li „S o k o la* . 
P o c z ą te k  z a b a w y  o  g o d z . 8 w ieczo rem  P o  sp o czy n k u  
w alc  d la  p a ń  (p a n ie  ra c z ą  z a o p a trzy ć  się  w  k o ty ­
liony) B ile t w s tę p u  p o jed y n czy  2 X , b ile t  fa m ilijn y  
4  K B ile ty  n a b y w a ć  m o żna ty lk o  za  zw ro tem  z a p ro ­
szen ia  p rz y  w ejściu  d o  sa li. M u zy k a  w o jsk o w a  100 pp . 
S tro je  w ieczo row e.

X  Z a b a w ę  t a n e c z n ą  p o łą c z o n ą  z k o ty lio n e m , 
p o c z tą  i  ró żn em i n ie sp o d z ian k am i u rz ą d z a  s to w a rz y ­
szen ie  ro b o tn ik ó w  m e ta lu rg ic z n y c h  w K ra k o w ie  w  s o ­
b o tę  9  b . m . w Z w ią z k u  sto w . ro b ., u lica  W iś ln a  5, 
II. p . W s tę p  n a  z ab aw ę  80 b . P o c z ą te k  o g o d z iw e  
8  w ieczorem .

X  C hór r o b o t n i c z y  w  K r a k o w i e .  Z e  w zg lę ­
d u  n a  m a jący  s ię  o d b y ć  k o n c e r t  lu d o w y , z a rz ą d  
C b ó ru  z a w ia d a m ia  cz ło n k ó w  sw oicb , iż  p ró b y  C h ó ru  
o d b y w ać  s ię  b ę d ą  o d  w to rk u  5 lu te g o  w lo k a lu  p -zy  
u l. P o d w a le  12, I  p . W ty m  ce lu  zap ra sz a  się  w szy­
s tk ic h  to w arzy sz ó w , k tó rz y  k ie d y k o lw iek  b ra l i  u d z ia ł 
w  C hórze , a b y  zech c ie li p rz y b y ć  p u n k tu a ln ie  o godz- 
7*/> w ieczorem .

X  B a c z n o ś ć  s t o l a r z e  k r a k o w s c y !  W  n ie ­
dzie lę  3 b. m . o g o d z iu ie  10 r a n o  o d b ęd z ie  się w 
Z w ią z k u  s to w . ro b . (W iś ln a  5) z g ro m ad zen ie  p o u fn e  
ro b o tn ik ó w  s to la rsk ic h . N a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  sp ra ­
w y ażne . Z a rz ą d  u p ra sz a  w szy stk ich  to w arzy sz ó w  o 
p u n k tu a ln e  p rzv b y c ie .

X  B a c z n o ś ć  k r a k o w s c y  t o w a r z y s z e  p o ­
s a d z k a r z e !  W p o n ie d z ia łe k  4 b. m . o g o d z in ie  6 
w ieczo rem  w sa li Z w ią z k u  s to w . ro b . (W iś ln a  5) o d ­
b ę d z ie  s ię  p o u fn e  zg ro m ad zen ie . Z e  w z g lę d u  u a  w ażne 
sp ra w y  z a rz ą d  g ru p y  z a p ra sz a  w szy stk ich  ro b o tn ik ó w  
z a tru d n io n y c h  p rzy  p o sa d zce  o p u n k tu a ln e  p rzy b y c ie .

X  P o d g ó r z e .  W  sob t ę  2 b . m . o d b ęd z ie  się w 
lo k a lu  s .o w a izy sze ń  ro b o tn io z y o h  (M ały  R y n e k  4) 
w ieczó r śm ie c h u  i  tań ce . P ro g ra m : „ V is  a  v i s ' ,  f r a ­
sz k a  w 1 a k c ie ;  „ N a  m a sk a ra d z ie " , m o n o lo g ; „ K o ­
b ie ta " ,  d y a lo g ; „ P i je d y » » ie w ic z “, m o n o lo g . W stęp  
d la  ozłonków  i p a ń  4 0  h , d la  n iecz ło n k ó w  50  h . P o ­
c z ą te k  o g o d z . 7 w ieczorem .

X  B o r y s ł a w .  S ta ra n i ,  m  m iejscow ej g ru p y  ro b o ­
tn ik ó w  m e ta lo w y c h  o d b ęd z ie  się  b a l  r o b o t n i c z y  
w s o b o tę  2 lu te g o  b . r. a g o d z in ie  7 w ieczorem  w 
sa li k asy n a  żydow sk iego . P ro g ra m  b a rd z o  u rozm aico n y .

X  N o w y  S ą c z .  W so bo tę  2 lu te g o  o g o d s. 2 po 
p o łu d n iu  o d b ę d z ie  się  co ro czn e  w alne zg ro m a d z e n ie  
ozłonków- g ru p y  m iejscow ej k o le ja rzy  w- lo k a  u g ru p y  
m iejscow ej k o le ja rz y  p rz y  k o lo n ii w N ow ym  S ączu . 
T o w arz y sze  p rz y b ą d ź c ie  liczn ie !

X  W i e d e ń s k i  o d d z i a ł  U n i w e r s y t e t u  l u ­
d o w e g o  im . A d . M ick iew icza  W n ied z ie lę  3  lu- 
te g d  o g o d z in ie  3 1/, p o  p o łu d n iu  w sa li re s ta u rsc y i 
„ L e b re rh a u s"  (VIII. L an g eg aase  20) o d c z y t d r a  B o ­
lesław a, D r o b n e r a : „C hem ia  życia  co d z ien n eg o " .

X  „ S p ó j n i a * 4,  s to w a rzy szen ie  p o stę p o w e j m ło ­
dzieży  po lsk ie j w  W i e d n i u .  W  soi o tę  2 lu te g o  o 
g o d z . 8  w ieczo rem  w lo k a lu  s to w a rzy szen ia  ( V I I I .  
h a n g e g a s se  14) o d b ęd z ie  się o d c z y t d ra  B a le s ław a  
D ro b u e ra  n a  te m a t  : „ In d y w id u a liz m  a  d o b ro  sp o łe ­
czne* .

N A D E S Ł A N E
(Z a  fcd&t Im tedakeya *ł» sdfawtaAaJ

łask aw a Pani Dobrodziejko!
Czy Pani w ie , d laczeg o  
p rzy  zak u p n ie  kaw y sło d o w ej należy^  
w y raźn ie  ż ą d a ć  > K a th re in e ra?«

O to d la tego , ż e  b e z  wyraź* 
n e g o  żądania »Kathrelnera« 
naraża się Pani na to, że  1 
nadzą J e j  jakąż mniej wartą 
imitacyę, naśladownictwo, nie- 
mające tych wszystkich zna­
komitych zalet, jakie pra­
wdziwy »hiathreiner« posiada.

A lb o w ie m  ty lk o  

»K athreinera  K neippa  kaw a  
s ło d o w a «

U m i a n a  a d r e s u !
R ed ak cja  i A dm in istrac ja  „Prawa Ludu" 

m ieści się obecnie przy ul. Pawiaj I. 2.

p o s ia d a ,  d z ię k i s w e m u  
s z c z e g ó ln e m u  s k ła d  o w i, 
a r o m a t  i s m a k  p r a w d z i ­
w e j  k a w y  z ia r n o w e j .

P r o s im y  a a t e in : Ł a s k a w e  P a.ni D o -  
b r  o cl z ie jk a  r a c z y  d o k ła d n ie  s a p a -  
m ię ia ó , że  p ra w d z iw e g o  > K a th ire i- 
n e r  a  « m  o ż n a  n a b y ć  ty  i fc o w z a  m  - 
k n ig ty o h  p a k ie ta c h , m a ją oyoh. n a p is  
» K a th re in e r s  K n e ip p  - M alakitirćO- 
z p o r t r e t e m p ro b o sa .'iga K n e ip p a  

ja k o  m a r k ą  o c h ro  mb a . (

M aszpy do pisania
naprawia i czyści szybko i grun­
townie skład maszyn do szycia 
i warsztat naprawy Ignaceg® 
Grossa w Krakowie, ul. Staro­
wiślna 1 (naprzeciw gł. poczty).

Lekeyj języka niemieckiego
(k o n w ersacy a  i  L itera tu ra) 

a  ta k ż e  h is to ry i, g e o g ra fii i  m a te m a ty k i  —  u d z ie la  
s łu c h acz  te c h n ik i  w ied eń sk ie j. —  Z g ło szen ia  u s tn e  lu b  
p ise m n e  p o d  H .  T . ,  K ra k ó w , u l. B. Jo se lo w io z a  16 , 

p a r te r  (n a  lew o).

Żadna nagroda konkursowa w zawodzie kucharskim
nie jest w stanie zmienić niezaprzeczonego faktu, że najtrwalszym i najlepszym

środkiem do zastąpienia m a s ł a  naturalnego
j e s t

z listka kon iczyny—M argaryna
ze Zjednoczonych Fabryk margaryny i masła, Wiedeń IIY jS , Diefenbachgasse 59.

Do nabycia  we w szys tk ich  kundlach konsum cyjnych.

JColega chcąctj 80 
otworzyć kancelarię
w prow incyonalnem  m iasteczku, r a ­
czy porozum ieć się z adw okatem  
D rem  tfrzgbg łą  w Krościenku n. 2).

Sina tfelz, Kraków
ul. Gertrudy 29. 

Największy dom eksportowy załóż, w r. 1873.
Kto nie uważa na k rzy ­
kliw e inseraty  obcych 
firm i chce flobre to ­
w ary burdso tania od
krajow ej rzetelnej fir­
my sprowadzić, niech 
zażąda moich polsk ich  
cenników  zaw iera ją ­
cych około 21)00 ilu stra  
cyj z e g a r ó w ,  ze­

garków , w yrobów  złotych, srebrnych  
i x ch ińsk iego  srebra, oraz in s tru ­
mentów' m uzycznych i innych n ie ­
zbędnych  arty k u łó w . Posyłam  je  na 

żądanie darmo i opłatnie. 78

Jednego Majstra
i 2 zdolnych palaczy

obznujmionych z wypalaniem wapna 
w  p ie c a c h  L ę g o w y c h , poszu­
kuje fabryka wapna.

Stałe posady i dobre płace zapew­
nione.

Zgłoszenia pisemne wraz z odpisa­
mi świadectw przyjmuje dział insera- 
towy„ Naprzodu" pod L „:|4. 64

Rzadka sposobność
j e s t  d e  s j r z i  d a n ia  p a r c e la  b u d o w la n a  p rz e d  
b ra m ą  w ielk ie j k o p a ln i w ęg la  „S iie sy a *  p rz y  
g łó w n y m  tra k c ie , n a d a ją c a  się  n a  z a ło ż e ­
nie  s k lrp u .  g o sp o d y  Inb  h o te lu  62

W k o p a ln i „ S i le s ia "  b ęd z ie  z a tru d n io ­
nych  k ilk a  tv s ięc y  ro b o tn ik ó w , o b e c n ie  Za­
t r u d n ia  o ko ło  ty s ią c a .

Z g łoszen ia  p a z y jm u je  A nton i T b , o s ta  
w k o p *  n i „ S i l e s i  a  ' w  C z ech o w icacm o n .ek  
p o c z ta  D ziedzica.

R!arhiiP7P zdw l,,i specya iiśe i 
PlM iM SI £.5, Yf f a b r y k a c y i  w a n ie n
zna jdą  ko rzystne  stałe zajęcie.

Z g ło sz e n ia  p ise m n e  B iuro dzienników  Suoh- 
s ta b a  Lwów ul. K a ro la  L u d w ik a  21 B lac h a rz

5 0
oszczędza się, sporządzając znakomite 
likiery za pomocą eseucyi likierowych 
,,Monopol". Główny skład: Droguerya 
Menkesa, I<wów, ul. Kazimierzowska, 
róg ul. Rzeźnickiej. Cenniki i przepisy 

t,0 darmo.

Proszę zawsze żądać W y r o b u  k r a j o w e g o  % 

Munka oszczędzające, jędrne mydło jt
36 z „nosorożcem** lub „kosą“

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej fabryki mydła

ff S z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u .
(Założonej w roku  1846). Próbki i cenniki darm o. ^

Go m a o d  d a w n a  u s ta lo n ą  
sła w ę , jest; zaw sze p o ż ą d a n e

Najlepszy środek k
c ż js z s z a n ia  metali

d o
asa  b y c i a .

ba bryka: Lubszyński & Comp., Berlin N. O.
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EU do AMERYKI
Przepraw a pasażerów do

m m m Y i m m m f m f
Żądać pouezenia. Korespondentka wystarczy.

F a le k  &  Co., Hamburg, Raboisen 30 i.
•6 7  Korespondencja we wszystkich językach.
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Kraków, sobota N A P R Z O D___________________________________ 2 lutego. 1907. Nr. 33

* ł »  t r e ś ć  o < r t o « z e n  l « e t i » k r y ! >  f * s e  p i r y l m i i i e  z o n i i e i  < » « t » o w  t e d z i a l n o ś c i .  C e n y  n i t ł o s z e n  w  n a a r l ó w k t i

S z k o d l i w o ś ć  n i k o t y n y  u s u n i ę t a .

S A L U E S O L ”
pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając, dosłownie nikotyną 
związek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej to właściwości za 
wdzięcząc należy, że nikotyna nie d o d a je  się do ust, a tem samem usuwa

się jej szkodliwe działanie.
O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą rozpowszech­

nione tutki cygaretowe ze „Salvesolem“— oraz uznanie, jakiem raczył mnie 
zaszczycić W Pau Prof. Dr. MA. ars.

W P .  M r .  f a r m .  W ”. B e ł d o w s k i  w  K r a k o w i e .
Z przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam Pańskiej 

waty „Salvesol“ w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przykrych obja­
wów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam 
© nadesłania mi za pobraniem pocztowein i t. d,

Lwów 2. maja 1903. Z wysokiem poważaniem
P r o f .  D r  A n t o n i  j f f i a r s ,

Oryginalny pakiecik „ W e tf f l  S a i w e s o l 11 wyslarczy na 200—
400 papierosów lub cygar.

1.000 tutek „ z e  S a t w e e o - e m 1* K. 2-80.
Pakiecik waty „ S a ! v e s o ! “ 30 lub 66 hal.
10 Cygarniczek szklanych 1 Kor. 20 hl. 5 8 6

W yroby te poleca: Z a k ł a d  p r z e m y a ł w a r y  w y a * » b & w  p a ­
p i e r o w y c h  „ D o r i 1'

Posiadam Mn rwŁj t aS
dzienny i na śyeeenie te same loay (6- t*
same a ou n t) grając na nie bez przerwy,
aabj<3 na dogodna spłaty miesięczne. Losy 
ydsiekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakayą. 
Peleoamy uprzejmie aaazs firmą do wwsel 
sieb obrotów bankowych. Kupno i zprzy 
łtó obligaoyj, lotów i monet. — Ajentóv 
tednyeh nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban 

kowy bezpłatnie.
S c h f l t z  i c t i a j e s ,  Dotsi bankowi

w# Lwswia, piać Gflaryaek| 7.

S#. 580. Nie kupujcie 
żadnego zegarka

r a n ią  nić widzieliście mojego wietlciege cobbU*. 
Otrzymaj* s ię :

C z ę ś c i  s k ł a d o w e
maszyn do szyc ia  w sze lk ich  sy ­
stemów i konstrukcy i, w yrab iane 
z najlepszego m ate rya lu  sprzedaje 

t« ró o

Skład maszyn do szycia
K r a k ó w  S t a r o w i ś l n a  I i .

Wysyłka ma prowincyę za zaliczką

W s z y s tk ie
artykuły spożywcze
a w szczegó ln o śc i kaw ą, cukier  
i t . p. p o le ca : hande l tow arów  

k o lo n ia ln y ch  pod f irm ą :

WOJCIECH OLSZOWSKI
d ługo le tn i w spó łp racow n ik  f irm y  

„S za rsk i i S y n “  

w  Krakowie, Mały Rynek, róg 
ulicy Szpitalnej.

„Le Ferment*1 Iraków ul. Podwale 1 . 5.
W yłączne za s tę p stw o  na c a łą  A ustryę.

Wyrób mleka i lermentu płynnego za pomocą „Laktooacyliny1 
według metody Dra Kleczn kowa, profesora instytutu Pasteura 
w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów oraz laktobaeyliny w pro­
szkach i w pastylkaeh. — Broszury i wyjaśnienia traktujące o 
działaniu na zdrowie tego środka dyetetycznego ua żądanie 

dariuo i opłatDie.

Pierwszy krajowy skład 6ramofoniw i Fonografów

JÓZEFA WEKSLERA w Irakowi®, u l Grodzka 71
poleca w b ard zo  w ielk im  wyborae OrtunOfony, 
Fonografy, płyty 1 wale® najnowszych zdjęć. 

G ra m o fo n  k o n c e r to w y  * 10 p ły ta m i z lr , 3 5 . —
C zęści •k ła d o w e  n a  «kiad*ie. Ceny Sapano p riy ltęp n s . Rep*
Pacy* w ysocu j*  »i« dokładnie i i -y b to  po cenaoO nmler, a«»nyotl, 

Cenniki d a m *  i epialnie. Zamówienia o prcwlnoyi lu k u taeia ia  
gg jj o d w r o t n ą

w y ro b u  w aszeg o  p o d  k o n t r o l ą  K om isyi p rzem y sło w e) T o w a rz y s tw a  le ­
k a r s k ie g o ,  u ż y w a n ą  b y w a  w  zgadze , k u rc z a c h  i p rz e w le k ły c h  k a tra e h  

ż o łą d k a  r. d o b ry m  sku tk iem .

Cena flaszki w Krakowie 15 et. — Do nabycia w aptekach
i drogueryada. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiago.

JC. S^ząca i GHmnrski w JCrakowie
w ła śc ic ie l fabryki w ód m in e ra ln y c h . H

Zalecona przez Towarzystwo lekarsk ie  krakow skie Szczawa
alk&liczno sodowa, zawierająca części składowe eb em ieu e  jak

S E R A M I  E M S . A
w szelkiego ro d z a ju  pow inny b y ć  a ta ra n n ie  ch ron ione  od 

każdego za n ie c z y sz c z e n ia .

p o n ie w a ż  p rz e z  to  m oże z n a jm n ie jsze g o  z ra n ie n ia  p o w s ta ć  ra n a . c iężko  się 
g o ją c a . —  U ży w an a  od  4 0  l a t  m aść  ro zm ięk cza jąca  z w a n a  „ P r a g s k ą  m aśc ią  
domowa* o k a z a ła  się sk u teczn y m  śro d k ie m  d o  o p a tń in k ó w . — T a  sa m a  u trz y ­
m u je  ra n y  czysto , c h ro n i je , u śm ie rz a  z a p a len ia  i bó le , d z ia ła  eh ło d caco  i p rz y ­

sp ie sza  z a b liź n ia n ie  się.

P rz e s y łk a  p o c z tą  codziennie.

1 w ie lk a  p u śz k a  70  h a l. i  m a ła  p u z z k a  50 hal.
P o c z tą  z o s ta ją  w ysy łane  o p ła tn ie  do  k ażd e j s ia cy i A u s tro -  
W ę g ie r  —  p o  n a d e s ła n iu  3 k o r. 16 h a l. 4  puszki,

7  k o r. —  hal. 10 puszek  
w szy stk ie  części o p a k o w a n ia  p o s ia d a ją  u sta w o w o  zas trzeżo - 

żo n ą  m a kę o c h ro n n a .

Główny ilad: B. Fragnera, G. i k. HRllw. dOStSWCf
A P T E K A  „ZUM SCHWARZE>ł ADLER*

P ra g a , K leinseite , E cke d e r  N e ru d sg a sse  Nr 203 . 

N a  sk ła d z ie  w  a p te k a c h  A n s tro -W ę g ie r , 

w K ra k o w ie  w  zam ożn ie jszych  a p te k a c h

Kerz i Spółka
Jartak parowy i fabryka parkietów

Ghodorów, gaHetja
dostarczają w świetnej, najnowszego fasonu fabrykacji suche,
parkietowe deszczółki do podłóg, jakoteż frgze i hstwg przg-

Ł'«* ścienne yfitikie zapssg. JjRoczna produkega 100.000 m* Ul 
e* m  W.

S K Ł A D  M A S Z Y N  0 0  S Z Y C I A
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

P o d  k i n w n l s t s r s n  l

J A N A  F 0 J E G 0 , M E C H A N IK A  S P E O Y A L IS T Y  

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L .  !.
(NAPRZEOIW OŁ. POCZTY),

W ykon)*  w y b k o ,  d o k ł a d n i *  i  g r u n t o w n i e  naprawy n a mym 
d c  s z y c i u  w s z e l k i c h  k o n s t r n k e y j .

I p n e d s j s  w s i e l k t e g *  g u t u n k u  n s s s y n y  ■ • w * ,  
• r a s  n i j w s n e  w  m s k s a l t y w  s t u a i s ,  

jakotci części składow e n a j l e p s z s g o  gatankn  d* nm clk iek  
systemów maszyn d* szycia.

Zamówieni* » prowincji załatwi* « f  odwrotną poestą.
W aaolklo naprawy m ogą hyd uakutaoanlnna w  przeciągu 4 1  gadlsta 

  C E N Y  U M IA R K O W A N E .

Zo ttrs) niklowe Koakopf . , . . . zlr. 1.50
o ze ameryk. łioakopf . . * 2*—
0 orebrne R o sk o p f ............  b g.__
n z podwój etni kopertami . . .  " 4*__
„ k ti7,e» a  srebrnemi kopertam i . " 5-__
„ płaskie s t o ł o w e ............ ” 3.30
„ amoryk. złote dubłee . . . .  ” 5 -__
>* ps»wdziw»' Koskopf paten t . . " 3-50
® . f . .  bO m ega*......................  9.50

srebrne ł a ń c u s z k i .......................................  __
14 sibratow® złote z e g a r k i .....  " 8*50
14 „ złote łań a s z k i ........ " jo -__
*4 r złoto pierścionki . . . .  " -
zegsuy wubadł we o d ................................ ] " 3*80

„ 1 uderzeniem dzwonów wieżowych " 4*50
0 z mochanizmem m atyeznym  . . fi-__
* kukułko w e ................. 11 2 ‘go
n kuchenne . . .  "

budziki  ........................................’ .* .* \ 1*20
n świecące w  n o c y .............................  j  59
* z podwójnym dewonkiem . . .  " 1  70n z dzwonem  w ieżow ym  . . . " 2*50

3 letnia pisemna gwaraneya. za nieodpowiednio 
pieniądze ■ powrotem.

-—  W y g y łk a  r.a z a l ic z k ą .

i a x  i o h n e l
s® @ C « j:rQ .łB tra E  

W i e n  IV . ś la -g ^ re th e n s tr a a s e  27.
(ire whksnjim domu). •

. .ro sz ę  ż ą d a ć  m o jeg o  c e n n ik a , z a w ie ra ­
ją c e g o  2000 ilo str-icy i d a rm o  i o p ła tn ie

Islowo otworzona
O r o g u e r y a  i P e r f u m e r y a
oraz skład przyborów fotografiezuyeh 
pod firmą J .  H M w  K r a k o w i e

«s5 . N l n u h o w s k a  H. 
p o leca  z n a n ą  7. d o b  oci w o d ę  k o l o i i s k ą  
w łasn eg o  w y ro b u  o p o ło w ę  tab.-izą o d  sp ro  
w ad aa n e j z z a g ra n ic y . " 708

=  SSaj® tan?e c e iy  
wzbudzają tm z a c y ę
Niklowy Remontoir kie- 
sonkowy z  marką Sy- 

Roskopf 36 godzą 
idaey wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. l-bc, 

trzy sztufei słr. S‘50, sześć sztuk 8 60, 
Srebrny Roskopf o Ś kopertach bardzo 
iay zlr. 6-— . Stalowy damski rem. 

fe. 3-90, Budzik najlepszy złr. 1-50.
Łańcuszki srebrne od zlr. 1"— . 

f.f&arki damskie złote od złr. 10*—.
Sega* H « tr . oarndżl a a  ig d a a ls  d a n m  I S p śa lM

t m ś f  Gypres, Kraków, il. F la ry ió tk i  41.

P H I L I P P A  N E U S T E I N A
Apteka pod „Św. Leopoldem* Wiedeń I., Ólankeuyasse 6.

X  * akowie: J(. 'Wisztrewski, yf. Jtedgk, G.Uahr i 3<. Sralewski.

( d a w n i e j  A e u s t e i n a  p i g u ł k i  E l i g a b e t h ) ,
k tó re  ju ż  o d  i a t  b y w a ją  z d o b ry m  k u fk ie m  u ly w s n e , i p rzez  w y b itn y c h  lek a ­
rzy  j a k o  śro d ek  le -k s  p rz  e c ż js rc łi ją ry  i rozwamiający psiecese, nie  p rz e sz k a ­
d z a ją  t r a w ie n iu ,  s ą  zu p e łn ie  n ie szk o d liw e , n z p o w o d u  sw oje j s łodyczy  b y w a ją  

i a * e t  p rz e z  dziec i c h ę tn ie  używ ane .
J e d n o  p u d e łk o  z a w ie ra ją c e  J6  p ig u łe k , ko sz tu je  80  h a l., ru lo n  z 8 p o d o lek , 
k tó ry  p r z i to  ISO p ig u łe k  zaw iera , k o sz tu je  ty lk o  8 k o r . P o  n a d e s ła n iu  kw oty  

2  k o r. 45 h a l. n a s tę p u je  o p ła tn a  p rzesy łk a  1 ru lio n u  p ig u łe k

Należy, żądać p h ilip p a  Neusteina
j e z e c z y s z c z a ja c y c h  p ig u łę* . T y lk o  w  te d y  p raw d z iw e , g d y
n udełku  z a o p a trzo n e  je s t  a a  o d w ro tn e j - tro n ie  u sta w o w o  zap io to *  
k o ło w an ą  m a rk ą  o c u ro n n ą  „aw . Leopold" cze rw o n o  c z a rn o  w y d ru ­
kow aną. N  s ie  r e je s t io w a n e  p u d e łk a , w sk a z o w a i i o p a k o w an ia  

w in n y  zaw ie rać  p o d p is  „ P h i l i p p  N e u s t e i n ,  A p o t h e k c .



Krą/co W ‘Sobota N A P R Z Ó D lotefO

i k a w i

Biuro
podróży

Z i f i  B i e s i i i t e b e j
O św ięcim  (dw or n o )

inimmmilniErj LJL|m
M n )  R T f O T

do Ameryki
I., II. i III. klasy dla pa­
rostatków  pospiesznych, o- 
rsz  bilety kolejowe cBa ko­
lei połnoeae a a  ery k ańokśth  
w e wszystkich kienm kaeh.

Ceny hdśftfi wedle taryf 
skrętowych I k#*e#ewyah.
BILETY M m  U WM
Prospekty dam o i ofłatew

„SEREMITAS"
Hygieniczna Palarnia taw y zipomocą gorącego powietrza 

i  J a b n j k a  J C a w y  „ S e r e n i t a s “
poleca po najtańszych cenach w yborow e gatunki kaw y pa  
lonej i surow ej, kaw ę słod ow ą  (syst. ks. K neipa), jako też  
Skład herbaty , w ódek , w in a , k o n ia k ó w , lik ieró w

oraz wszelkie to w ary  kolonialne i delikatesy . 
Z lecenia z prow incyi w ysyła się odw ro tną pocztą i koleją.

Z  pow ażaniem
PALARNIA KAWY

p o d  firmą?

, S E R E N I T A S “
57 K raków  Szew ska 22.

Niezbędne w każdem gospodarstwie domowem
ZAGRANICZNE 

DO SZYCIA
MASZYNY L  HAFTU

ORYGINALNE
QO
co
!>

1

najlepszej i najnowszej konstrukcyi z najelegantszem wykoń­
czeniem nabyć można jedynie u firmy, Tow. handlowego

„ I R W I N G “
K raków , Grodzka 60.

P. T. Odbiorcom udziela  sie  bezpłatnie, nauki 
szycia  haftu  i  ażurowych robót.

Dogodne spłaty ratalne Cenniki wysyłamy darmo i opłatnie.

Przewodniczący Zarządu
Płaszowskiej parowej fabryki dachówek i cegieł.

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną zaprasza na

Z
które się odbędzie w niedzielę dnia 10 lutego br. o godzinie 10 przed­
południem  w lokalu Towarzystwa Kredytowego dla handlu i przemysłu 

w Krakowie przy ulicy Gertrudy 1. 8. ,

88 Porządek dzienny :

1) Sprawozdanie zarządu stowarzyszenia z czynności rocznych
2) Zatwierdzenie bilansu, podział czystego zysku i udzielenie a-

[bsolutoryum
8) Odczytanie protokółu administracyjnego
4) W ybór 2 członków komisyi kontrolującej
5) W nioski i interpelacye

W razie braku kompletu odbędzie się następne ogólne Zgromadzenie tego
■■■># f. samego dnia o godzinie 11 przedpoł. bez względu na komplet.

i V a j k p o l d ę d  y O l u t t k u

ig ły , o liw y  i In n y c h  p rz y b o ró w  
do m a sz y n  sz y c ia  d o s ta ć  m o ż n a

t y l k o

w  S k ła d z ie  m a s z y n  do s z y s ia
K ra k ó w , u l .  S ta ro w iś ln a  l. 1.
W y sy łk a  a a  p ro w in c y ę  s e  za lio żk ą .

Pieniądz każdy wyrzuca, kupując gotowe 
likiery, gdyż za pomocą

e s e n c y i „ M 0 1 T 0 P D L “
sporządzać można każdy likier, oszczę­
dzając 50*/o- —  Główny skład najtańsza 
Droguerya Menkesa. Lwów, Kazimie­
rzowska róg Rzeżniekiej 70

m m m m m m m m m z tts s
Z je d n o c z o n e  a u s try a c k ie  a k c y jn e  to w a rz y s tw o  ż e g lu g i  p a ro w e j

„ & T Z S 7 B O  & M S I t I O A I T A M
J e d y n e  to w . lem ingi u- 
p  w ażn io n e  le s k rp te m  
m in ia te ry a ln em  z d  30 
k w i r t n i a l9 0 t  Ho 1 21903 
do  u s ta n a w ia n ia  a jee tó w  
i r* p re z e n ta n tó w  w e 
w szy stk ich  m ie js c o w o  

śc iao h  A u s try i.

R e g u l a r n a  i  b e z p o ś r e d n i a  k o m u n i k a o y a

z A ustryi do Am eryki, Kanady i t. d.
T rzy m ajm y  sią  zasady: „sw ój do sw ego“ K to  w ięc  chce  je c h a ć ,

|  Zarząd^Związku metalowców rozpisuje n iniejszem |

fj K O N K U R S  I ™
na p osad ę redaktora polskiego pism a® zaw odow ego.

U b ie g a ją c y  się  o  l ę 'p o ‘ a d ę  m u ss ą  w ła d a ć  b ie g le  języ k am i, p o l­
sk im  i n ie m ie c k im  w  s ło w ie  i p iśm ie . O p ró cz  t tg o  w y m a g a n ą  je s t  zd o l­
n o ść  a g ito w a n ia  w  o b u  ły c h  języ k ach  i b n c h a lte ry a . P ła c a  r o .z ą t ł o w a  
w y n o si ICO k o ro n  m ie s ię c z n ie  i  m o że  po  3  m ie s ią c a c h  z a d o w a ln is ją c i j  
s łu żb y  n a s tą p  ć s ta b ilizacy a .

Z organizowani Metalowcy, ln b  T o w arzy sze  k tó rzy  ta k ie  lu b  p o ­
d o b n e  s ta n o w isk a  za jm o w ali, m a ją  p ie rw sze ń stw o .

R e f e k ta r c i  ęe  h i a  o d p o w ie d n io  z a o p a trz o n e  p o p a n ia  w  o b u  języ ­
k a c h  w n ie ść  n a jd a le j  do  15 lu teg o  b  r .  do  S ik r e ta iy a tu  Z w iązku  w e 
W ie d n iu  T |2 , K o h lg a s se  27.

Ludwik Exner Franciszek Domes
81 p rz e w o d n iczący  se k re ta rz

Wysyłam codziennie
franco wraz z opakow aniem  za za­
liczką 5 k , wołowego mięBa 5 k . 
80 h., w ieprzowego 6 k , wieprzowa 
wędzone 6 k . 80 h., w ędzonka biała  
polska słonina 7 k . 40 h., k ie łbasa 
czysta w ieprzow a siekana 7 k . 60 h., 
k ra jan a , szynka, sta re  sadłe, smalec 
p» 8 k . Z pow. Leon Zaczyński, 

Tymowa, Galicya.

Wysyłka czeskich instrumsnlów muzycznych
po najtańszych cenach fabrycznych.

Bezpośrednio z fabryki n ab yw ał m ożna po cenach najtańszych. 
P od łu g  m oich zobow iązań odnośne w ysy łk i, zam aw iający nie ryzykuje w cale  
ponieważ; na żądania zam ieniam  tow ary lnb też zwracam  pieniądze. Skrzypce  
dla poeaątk^jącyoh od 4*80, 5*50, 6'— , 6 80, 7*60, 8 60 Skrzypce koncertow e  K 12*50, 14*—, 17-— , 20*50, Skrzypce so low e silne w  ton ie po K 50*— , 60'—, 
80'—. Sm yczki skrzypcow e po & — ‘80, 1*—, 1*40, t*—, 2 40 i  wyż^j. Pikolo  
i flety so lidnie w ykonane, K  —*90, 1*60, 2*70 i wyżqj. K larnety w  najlepszej 
jak ośc i po K  9*— , 11*—, 12*—, 14*— i w yrej W ysy łk a  za  zaliczką lub za 

poprzedniem  nadesłaniem  należytości przez

D cm  eksportow y tow arów  muzykalnych

HANNS KONRAD, w Brux Nr. 9 2 2  (C zech y).
Bogato  flustr. p o lsk ie cenniki z p rzeszło  1000 ryc. w ysy łam  darmo i op ła ta

0  ezem przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zimy?
0  tem, że najodpowiedniejszym środkiem usunięcia zimna są

M n s g r a v e g o  oryginalne Dauerbrandy
które pobyt w każdym lokalu, czy to w sklepie, czy w biurze, 

w  pracowni lub w pokoju mieszkalnym uprzyjemniają.
5 0*/#oszczędności na materyale spalonym.—  Najdokładniejsza regulacya

P ra w d z iw o ść  p o w y ższeg o  p o tw ie rd z ą :
A pteka W P. J .  Wiśniewskiego, Floryańska. W P. H -n n  k F rist, Floryańska. 
Pracownia Gorsetów „Felicyą- , „ „ Z .  Walaszek, „
W P.Skuozew ski i Polakiewicz, „ „ L . Ki ruch ner, „ .

„ L eon Steinberg, „ „ F . Lord, „

także inne firmy tak w Krakowie jak i w ss ły n  k rtju . — Do nabycia wyłąoaaie a  fin ty

J. M eisels w  K rakowie, K arm elicka 6. 1B

J e n e r d n a  a jen ey a  d la  
G a lic y i i  B u k o w in y  o raz  
Z a s tę p s tw o  > u s tr .  i p .  n . 

L L O T D U

GOLOLUSTi Ska
Kraków, ul.Luaicz L 8.

n iec h  s ię  u d a ty lk o  do firm y k ra jo w ej:
Jeneralna Ajeneya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 

G O L D L U ST  i  S -k a  K ra k ó w , u l. L u b  cz 7, n a p rz e c iw  d w o rc a  k o le jo w eg o  ; 
Lwów ul. N a  B ło n ie  1. 2. —  C z ern io w ce , B ro d y , N a d b rz e z ie , P o d w o ło e z y s k a , 

S zczak o w a , o ra z  w szy stk ie  p ro w in c jo n a ln e  a je n e y e .

Najlepsza sztuka płótna na raty za 8 zlr.

m  DATY Począwszy od 2  koron miesięcznie 
i l H  n H  I I  jub 1  korony tygodniowo — — : ■
można dostać wszelkie towary jakoto: m a t e r y e  na 
suknie, płótna, szyrtyngi, firanki, dywany, chodniki, 
porty ery, kapy na łóżka, kołdry i barchany oraz ubrania 
m ęskie, dziecinne i żak iety  po bardzo niskich cenach  

w  handlu tow a rów  b ław atnych  
A .  N I. H o l z m a n n a  i  J .  H i r s c h b e r g a
w  K r a k o w ie , n lic a  św . A g n ie sz k i 1. 3  (przy S tra d o m lu ).

3

Cbce Pan w łatwy sposób 
zarobić plenię iz y  ?

to  n ie c h  P a n  zaż ą d a  d arm o  
i  o p ła tn ie  k a ta lo g  ilustrowany 
zeg aró w , zegark ó w , wyrobów 
ju b ile rsk ic h , ch iń sk ie g o  srebra, 
p rz y b o ró w  n a rz ę d z i zegarmi­

strz o w sk ic h  i  to w a ró w  m u zy cznych

F .  P A M M ,  K r a k ó w
Z ie lo n a  L. 3 /6 5 . 746

40 procent niżej cen fabryczaych

Z m asy konkursowej 

S t a r e m s a . e s ’ i  H i r s e S a .
Grodzka 31 I . p iętro

zakupiłem cały zapas 77

abran męskich i dziecinnych
a  m ia n o w ic ie : 1 4 0  u b ra ń  m a ry n a rk o w y c h  
le tn ic h  i  zim ow ym i 8  „ an g lezo w y ch  12
p a ito ió w  8 8  z a rz u te k  le tn ic h  i  z im o w y ch  
81  u ls te r  2 5  k u r te k  z im ow ych  2  b o n d y  p o ­
d ró żn e  5  p ł <szczy s tu d e n c k ic h  7 b lu zek  stu - 
d e n  k ich  6 0  p a r  sp o p n i 3 8  k am izelek  p ik o ­
w ych 3  p łaszcze  g u m o w e  3  p e le ry n y  14  tt- 
b ra ń  d la  c h ło p c ó w  od  11-18 la t  1 8 5  ubrafc 
d z ie c in n y c h  o d  3-10 la t  5 2  p łaszczy  dzie­
c in n y ch  z irm w y c h  i  le tn ic h . P ow y ższe  te  
m o d n e  i d o b re  to w a ry  m u sz ą  b y ć  sp rz e d a ­
n e  w k ró tk im  czasie  w ty m  sa m y m  lo k a lu .

M łody człow iek
israelita, z m ałą kaucją znajdzie po­
sadę Pierwszeństwo mają z zawoda 
zegarmistrzowskiego lub maszyn do 

szycia.
L a o  F ta u m a n h a f t ,  skład ma
szyn do szycia i pendułowych zega­

rów w Mor. Ostrawie. 82

Najlepsza sztuka płótna na raty za 8 złr. |f t

' J

K t o  chce tanio, szybko i wy­
godnie odbyć podróż do

A M E R Y K I  
I ®  Ksnady i Argentyny

niech pisze po szyfkarty, posyłając równocześnie 20 K, zadatku, jedynie na adres

l i i
■■-mit

. G. Freuduerg
Główne biuro podróży

ANTWERPIA (Belgia) 10. Van Leriusslr.

b u d z i k )
konkurencyjny
4Lo stawiania, i w i#- 
szani*, idąay w  ka­
żdej poayeyi; w bar­
dzo dobrym (a ta a k a  
kor., 2  8 0 .  T easaai 
x ta rc ią  w  uosy  łw is -  

,  koron 3  2 0

N iem a ryayka I D a- 
ewoloma w yn.iaaa  

,lub zw rot pleaisdmy 
W ysyłk a za  aa lia ik ą

K A P E L L N E R  I H O L Z E R
Kraków, D ietlowaka 88 b.

I lu s t r .  c e n n ik i  z p rzesz ło  10C0 w zo ram i 
ze g a r., w y ró b , s re b rn y c h  i  J o t y  e h  o  ras  

ró ż n y c h  n ow ości n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i  o p ła t

Wszelkie naśladownictwo 
Prawem ochronione jgdygjg praw dziw y!

Thierry ’ega B;
z zieloną, a akoanioą jako  
chronną. C ena: 12 m ały  
podw ójnych flaszek, alb#1 
daszka sp e c ja ln a  z patem  

knięciem  R 5 |

TMerTy’ego maśA eent
na w szy stk ie , chodby ja k  
ne r a n y ,M apalen ia. uszko  

T yg ie l krr., 3-G< 
R o z s y ł a  się ty lk o  

uiem  pocz to  ;?ena lub  zapł* 
O bydw a te  ś ro d k i dom oyf 
n a jlep sze  w szędzie  anane 

Z am ów ien ia  na leży  adre*

Aptekarza A. Thierrj w
bei Rohitsch-Sa’

SW »u * •  ap tek a ch . Brozznry z tysi^o.m
wań an tertycznych, darmo i  o p ła tn ie .
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